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Rok XX. 


Z tęsknotą czekał lud polski zebrania pierw- 
szego Sejmu Reczypospolitej polskiej, albowiem 
spodziewał się, że Sejm ten, wybrany przez lud, 
agruntuje republikę na zasadach ludowych, 
stworzy stan prawny, zabezpieczający swobodę 
tudu, przeprowadzi reformy Społeczne, usunie 
bezprawia, wyzysk i ucisk, 

Lud polski pracujący, terroryzowany przez 
czynniki zaborcze, w wojnie światowej wynisz- 
czony i zgnębiony przez wyzysk kapitalistyczny 
i paskarstwo, spodziewał Się, że Sejm „ludowy: 
zajmie się zreformowaniem stosunków społecz- 


'nych, że przeprowadzi reformy rolne j robotni 


cze, że stworzy stan taki, któryby dziś ochronił 
klasę pracującą od nędzy i skarłowacenia, a na 
najbliższą przyszłość zabezpieczył jej warunki 
społecznego i kulluralnego rozwoju. 

Sejm miał rzucić podwaliny, na których mia- 
ła się dokonywać praca przyszłych pokoleń oku- 
ło budowy wzniosiej świątyni bytu narodowego 
í kulturalnego, ożywionego ideą równości i pra- 
cy ludu polskiego! Sejm miał dokonać zjedno- 
czenia narodowego i uregulować stosunki przy- 
jazne z sąsiednimi narodami. 

Takie to nadzieje przywiązywał lud polski da 
faktu ukonstytuowania się Sejmu polskiego, do 
Konstytuanty polskiej... 

Prawda, przebudowa społeczna państwa Wy- 
maga poświęcenia, pracy, dobrej woli, przejęcza 
aię dobrem całości ludu i postępu. 

Niestety! Z bólem stwierdzić trzeba, że Sejm 
polski, zwany „ludowym“, Sejm, co do którego 
żywiono tak wielkie nadzieje, nie posiada w wię- 
kszości swej ani jednego z powyżej wymienio- 
nych warunków. 

Sejm ten w większości swej okazał się reak- 
cyjnym, antyspołecznym, wrogo uSsposobionyhn 
dla dążeń i żądań ludowych. 

A główne żądania ludu — to refotnty społecz- 
ne, bo one są kweslyą życia i rozwoju ludu pra- 
eującego. 

Główny nacisk kładziemy na reformy społe 
czne nie dlalegu tylko, że one dotyczą przede- 
wszystkiem klasy pracującej, ale dlatego, że onet 
stały się dziś sprawą żywotną byta natodowe- 
go, dotyczą ogromnej większości narodu który, 
aby był zdolnyin do życia i posiadał s'łę odpor 
ną na zewnątrz, musi być zadowolonym wewnątrz. 


Spokoju na świecie jeszcze nie mi. Ludzkość 


znajduje się ustawicznie w stanie wzzenia. Gra- 
nice Polski i jej byt niepodległy nia są jeszcze 
zabezpieczona. Grożą sąsiedzi — nisprzyjacie!e. 
Naród musi siy skupić, stać się wewnęluznie Spo- 
istym, a przez to na zewnątrz silnym 

Głównym warunkiem siły narodowej, to zado- 
wolęnie wewnętrzne wśród większości pracują- 
cej ńarodu, co osiągnąć można tylko przez usu- 
nięcie krzywd społecznych. A pokrzywdzone Sy 
masy pracujące, większość ogromna narodu 
chłopów bezrolnych, małorolnych i robotników, 
od których zależy byt i niebyt ojczyzny, jako 
niepodległego państwa. 

A w jakim stanie znajduje się dziś naród pol- 
ski? Czy większość jest zadowoloną? Czy ma za- 
bezpieczone warunki egzystencyi ludzkiej? — 
W ludzie wre i kipi, i tylko wielkiej dojrzałości 
obywatelskiej przypisać trzeba fakt, że lud dziś 
jeszcze nie chwyta się środków rozpaczliwycn. 

I cóż robi Sejm, jako najwyższa suwerenna 
władza w narodzie? Co robi w celu uspokojenia 
wrzenia i niezadowolenia w narodzie? — Nic! 
W tym kierunku nic nie działa, ale przeciwnie, 
działa w duchu drażnienia i prowokowania mas 
pan- 
stwa i siłę odporną narodu wobec nieprzyjaciół, 
działalność Sejmu jest narodową? 


Zawiedzione nadzieje ludu. 


I tu masuwa się pytanie, czy też Sejm w dzi- 
siejszym składzie nie jest szkodnikiem narodo- 
wymi? © 

Tak, bo badając przebieg dotychczasowej dzia. 
łalności „Konstytuanty'' warszawskiej, potwier- 
dzić trzeba, że — tak! Sejm dzisiejszy jest wro- 


giem ludu, a tem samem działa na niekorzyść 


państwa polskiago, jego niepodległości i wolno- 
ści, albowiem miast naród skupiać, potęguje 
wewnętrzne fermenty, przez odrzucanie żądań 
ludowych, przez odwlekanie załatwienia reform 
społecznych i konstytucyjnych! 

To nie są gołosłowne twierdzenial 

Zarzuty te potwierdza sam Sejm, swą dotych- 
czasową „działalnością, swem wrogiem stanou- 
wiskiem wobec żądań i praw ludu polskiego! 

Trzy miesiące minęło od zebrania się Sejmu 
i jakież owoce tych strawionych dni? Jakie ko- 
rzyści dla ludu prcującego, dla ugruntowania 
bytu narodowego? — Żadno! 

Ani jednej reformy społecznej, ani zjednocze- 
nia narodowego nie dokousł ten Sejm. Ba, nawet 
nie doszedł do porozumienia się między sobą, w 
sprawie takiej lub owakiej formy rozwiązania 
zadań, które stanęły przed nim! Ani jednej usła- 
wy konstytucyjnej, gwarantującej wolność je- 
dnostki i klas społecznych, stare, obrzydłe, po- 
dłe ustawodawstwo reakcyjne, pozostałe po za- 
borcach, obowiązuje nadal w Republice polskiej! 

Samowola żandarmieryi, policyi, prokuratoryi, 
orgie paskarzy, korupcya organów urzędni- 
czych — święcą tryumfy! I' to mają być podwa- 
liny potężnej Polski? 

Ba, Sejm ten, a raczej jego większość, nietyl- 
ko że nie usiłowała usunąć tego stanu rzeczy, ale 
miast prowadzić do sanacyi stosunków admini- 
stracyjnych — uchwalała stan wyjątkowy prze- 
ciw robotnikom polskim, szła na pasku czarnej 
reakcyi pod wodzą nowego, tym razem polskie- 
go „Torkwemady”", ks. Lutosławskiego, żądne- 
go krwi i szubienice w Polsce! 

Taki jest wynik „prac sejmowych". Nowe 
kajdany dla ludu, — tak, te są w przygotowaniu, 
ale reformy — o tych nie słychać. Słychać tyl- 
ko o nadzwyczajnych wysiłkach prawicy (reak- 
cyi) celem utrącenia reformy rolnej. 

Po długich a ciężkich cierpieniach porodziła 
komisya rolna (komisvm a nie Sejm) ogólniko- 
wy $40 przymusowym wykupie według usta- 
nowionej ceny i z określeniem maksimum (w 
do 300 morgów) posiadania. Ale jaka to*będzie 
cena (np. może 10 tys. za mórg, jak teraz sprze- 
dają obszarnicy z wolnej ręki) — niewiadomo. 
Zresztą endecy przeciągają sprawę aż do wybo- 
rów poznańskich (1 czerwca, niedaleko), aby o- 
statecznie sprawę utłuc. 


Albowiem gdy wejdzie do Sejmu nowych 40. 


reakcyonistów poznańskich, 
rolnej zostanie pogrzebana! 

Tak samo w dziedzinie ustawodawstwa robo- 
tniczego Sejm nic nie zdziałał. 

Ale działa za to na niekorzyść państwa pol- 
skiego, bo rozbija armię połską!Tę armię, za któ- 
rą głosowała nawet lewica sjmowa w zrozumie- 
niu pilnych potrzeb państwa. Oto ostatnio na 
wielką skalę rozpoczęta nowe intrygi przeciwko 
Piłsudskiemu za jego mądrą, szeroko pojętą po- 
litykę na Litwie, która wywarła niezmiernie ko- 
rzystne wrażenie nietylko na Litwie, ale i na za- 
chodzie koalicyjnym. Czy Sejm został zwołany do 
rozbijania armii przez wysuwanie gen. Hallera 
przeciw Piłsudskiemu, temu Piłsudskiemu, któ- 
remu Polska zawdzięcza tyle! Upadek Piłsud- 
skiego byłby rozbiciem narodu, upadkiem pol- 
skiej armii i groźbą utraty niepodległości! 

Tak więc Sejm dzisiejszy staje się szkodni- 


sprawa reformy 


kiem narodowym, jest wrogiem klasowym lu- 
du pracującego, ale nietylko klasowym w poję- 
ciu interesów realnych, ale jest wrogiem moral: 
nym klasy robotniczej. 

Oto gdy zgłoszony został w Sejmie wniosek u 
uznanie przez Sejm 1 maja jako święta pracy, 
większość sejmowa, z wyjątkiem socyalistów 4 
stapińczyków, wniosek przyjęła drwinami i gło. 
sowała przeciw! Czyż uznanie święta 1 mają ` 
wymagało jakichś ofiar, ustępstw materyal- 
nych na rzecz ludu pracującego? — Nie! Cho- 
dziło tu tylko o uznanie tego, co istnieje od lat 
kilkudziesięciu, co weszło w duszę, w Serc, 
w zwyczaj klasy robotniczej! 

Albowiem 1 maja stał się symbolem gnebio- 
nej, wyzyskiwanej ludzkości; stał Się świętem 
tęsknoty i nadziei lepszej przyszłości, jest świę=' 
tem braterstwa narodów, jest dniem kultury! 

I oto Sejm „ludowy“ ma tylko drwiny i od- 
trącający gest w stronę klasy robotniczej! 

To zaślepienie klasowe burżuazyi  polskieg 
i zaprzedanej im endecyi! Tak się zachowuja 
Sejm, gdy idzie o rzeczy moralne, a co, gdy trze- 
ba będzie ustąpić z interesów klasowych, obszar- 
niczych, kapitalistycznych? 

Dziś nie możemy już mieć złudzeń, że Sejm o- 
becny nię ludowi nie da, ani też nie utrwadi zje- . 
dnoczonej i niepodległej ojczyzny! r 

Dlatego hasłem Polskiej Partyi Socyalistycz- 
nej, tej partyi, kfóra jedynie stoi na straży inte- 
resów ludu pracującego, tej partyi, która jedy- 
nie miała w swym programje dążenie do niepo- 
dległości Polski, podczas gdy stronnictwa, stana- 
wiące dziś większość sejmową i uchwalające o- 
błudniie 3 maja jako patryotyczne święto, — 
gniły w ugodzie i serwilizmie trójzaborowym, 
gdy P. P. S. walczyła z carską przemocą — dziś 
hasłem, rzucanem przez P. P. S. jest: Precz z 
takim Sejmem! | 

Precz z wrogami ludu pracującego 1 szkodni- 
kami ojczyzny! . 

Niech żyje rząd socyalistyczny i nowe wyborył 

y M. Porczak. 
„Á 


Sejm a chłopi i socyaligci, 


Z rozlicznych a dla ludu pracującego nader 
ważnych uchwał i rezolucyi, jakie ostatni nasz 
Kongres powziął w Krakowie przytacza ludow- 
oowy „Piast” tylko jedną! Z tej rezolucyi, któ- 
rą tu również podajemy, wyciąga om jednak zu- 
pełnie świadomie kłamliwe wnioski, aby tylko 
obrzucić socyalistów błotem. 

Rezolucya naszego Komgresu przytoczona 
przez „Piasta“ brzmi: 

„Zjazd P. P. S. stwierdza, że Polska. Partya. 
Socyalistyczna w Sejmie prowadzić musi poli- 
tykę stanowczej opozycyi klasowej i udziału 
w żadnym rządzie burżuazyjtym nie weźmie. 
Jeżeli Sejm nie uchwali w krótkim czasie re- 
form społecznych, nie wpłymie energicznie na 
odbudowę przemysłu i na zmianę systemu bez- 
prawia i nadużyć administracyjno-policyjnych, 
rie opracuje zasad kKkonstytucyi Republiki, 
P. P. S. kczwzględnie dążyć będzie do rozwią- 
zania łego Sejmu i do nowych wyborów. PPS. 
w takim razie, przy sprzyjającej sytuacyi o- 
prze się na imicyatywie zwołania nowego Sej- 


mu przez rewolucyjny proletaryat, zorgamizo- 
wany pod sztandarem P. P .S.“ 

O tej rezolucyi prawdomówny „Piast“ pi- 
sze: 

„Przytaczamy tę rezolucyę w całości, aby 


Czytelnicy nasi wiedzieli, jak sccyaliści patrzą 
na ten Sejm, który dla chłopów przygotowuje“ 
reformę rolną, na ten Sejm, który w większo- 
ści składa się z chłopów. Rezolucya ta aż nadto 


wyraźnie uwydatnia nienawiść socyalisłów do 
Bejmu, a łemsamem 1 do chłopów”. 


Przeczytawszy te. słowa, nie wiadomo czy 
bardziej podziwiać głupotę i złą wolę , czy o- 
brzydliwe samolłubstwo piastowego Jisurza! 

Wyjaśniamy więc: 

1) Sejm w dzisiejszym swym składzie nie n:a 
stanowczej ludowej większości. Ani lewica ani 
prawica nie może też rządzić. Stosunki zmienią 
się jednak stanowozo na niekorzyść lewicy ludo- 
wej, skoro po 1 czerwcu przyjdą z wyboru w 
Pozmialskiem sami zwolennicy «isiężo pańskiej 
prawicy. 

2) Prace nad reformą rolną idą jak po gru- 
dzie, a ciągną się tygodniami, albowiem księ- 
zo- Pakelia spółka razem z pańszczyżnianymi 
chłopami z Królestwa uchwałom na korzyść 
ładu stawiają niepokonane przeszkodyi U- 
chwały komisyi powzięte na korzyść ludu nie 
majda przeto większości w Sejmie, do którego 
przyjdzie 40 zacofańców księżo-pańskich z Pa- 
znania. Przygotują oni taką reformę, aby pa- 
mom i księżom krzywdy nie zrobić przypadkiem, 
a chłopów bez- i małorelnych z kwitkiem od- 
prawić! Jest więc zupełnem kłamstwem, że 
ten Sejm „przygotuje dla chłopów reformę 
rolną, jak pisze „Piast“! — Nie dlasbezrolnych 
i chłopów, ale dla bogaczy, panów i księży przy- 
gotuje ten Sejm reformę! 

3) W tem samem położeniu jak sprawa refor- 

' my rolnej znajdują się reformy społeczne do- 
tyczące robotników. I tu Sejm nic bezwarun- 
kowo nie zrobił i nie robi, mimo 3 miesięcznych 
pbrad! A ostatnim* czynem rządu popieranego 
przez księżo-pański Sejm było wydanie na 
bwiat owego potworka z wodą w głowie który 
Się nazywa. „konstytucyą''! 
. Zapytujemy tedy zimno i spokojnie: czy w 
tych warunkach, jak to wyżej wykazano, może 
być dla partyi szczenze ludowej, a więc dla par- 
tyi socyalistycznej inna droga, jak otwarte i 
wypowiedzenie walki pod adresem Sejmu? Czy 
wolno nam milczeć i dalej zgadzać się na ten 
wrogi stosunek sejmowej większości księżo- 
` pańskiej wobec najważniejszych potrzeb ludu? 
Zaiste nie! I dlatego rzucanie się piastowego 
pisemika na nas, za to, iż stajemy w obronie 
interesów Ludu a nie chłopów i robołników, 
bo jednych i drugich księżo-pańska większość 
sejmowa krzywdzi — jest czynem niepoczytal- 
nego człowieka! Ale po piastowcach wszystkie- 
wo spodziewać się można! Wszak oni sami nie 
miedzą na jakim stołku siedzą! Raz przy pa- 
pach na prawicy, to mów przy lewicy! To też 
ma ten napad „Piasta“ na socyalistów ' właści- 
wie należało odpowiedzieć krótko: „Szczekaj 
eieboraku, szczekaj! wszak wiadomo, że psie 
głosy nie idą pod niebiosy!" 


DMOO DCO TCO OTTOON 


Ninieiszem zwołujemy stosownie do uchwały 
Komisyi Związków zawodowych na dzień 8 i 9 
czerwca 1919 roku 


KONFERENCYE ZAWODOWĄ 


byłego zaboru austryackiego do Krakowa (sala 
Związku Stow. robotniczych, ul. Dunajewskiego 5) 


z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. — 2. Wybór prezydyum. — 3. Spra 
wozdanie sekretaryatu i kasowe. — 4. Sprawa uje 
dnostajnienia typu organizacyi zawodowych i zje 
dnoczenia ich na całym obszarze Polski. — 5, Za 
dania Organizacyi zawodowej w chwili obecnej. — 
6. Stosunek nasz do innych organizacyi i do mię- 
dzynarodowego zjednoczenia zawodowego. — 7, Pra- 


sa zawodowa. — 8. Zadania, prawa i skład Komi- 
ayi kame dowej. —9. Wybór Komisyi zawodowej. 
10. Wnioski. 


Początek o godzinie 10 rano. Prawo obesłania 
konferencyi mają wszystkie Związki zawodowe, 
należące do Komisyi zawodowej, w ten sposób, że 
na każdych 500 ich członków przypada 1 delegat, 
nadto Zarządy centralne mają fprawo wysłania po 
jednym delegacie. Stowarzyszenia i Grupy zawo- 
dowe, które dotąd samodzielnych Związków nie- 
zuołały ukonstytuować, wysyłają delegatów wedle 
iego samego klucza z tem, że zawody liczące mniej 
niż 500 zorganizowanych członków mają prawo 
wysłania jednego delegata bez względu na ilość 
gvw'ych członków. Koszta delegacyi ponoszą Grupy 
i Organizacye miejscowe (Zarządy centralne nie- 
pokrywają kosztów delegacyi Grup.) 


Kraków, dnia 11 maja 1919 roku. 


Sekretarz: - Przewodniczący: 


Zygmunt Żuławski wł.r. Waligóra Franciszek wł. r 


(POZ zz z RE o a oC AZ ZIZI ZZ ZOZOLE EO OO O ZALOZE OE ÓW 


| dowej Polsce. 
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PRAWO L UD U“ 


Na szkode Chłopów! 


Haniebna gospodarka w szpitalu Koni w Ko- 
bierzynie, — Do wiadomości sejmowej Ko- 
misyi wojskowej w Krakowie! 


W pobliżu Krakowa, w Kobierzynie, w dawnych 
koszarach dragońskich od roku 1914 znajduje się 
Szpital dia koni wojskowych. Co pewien czas 
specyalna komisya z Krakowa, z koni będących 
w rekonwalescencyi wybiera konie niezdatne do 
użytku wojskowego, a które mogą zdać się do 
celów rolniczych. Za rządów austryackich konie 
te sprzedawano w drodze publicznej licytacyi naj- 
więcej ofiarującenu, a mającemu poświadczenie 
władz powiatowych, że potrzebuje on rzeczywiście 
konia do celów rolniczych. Działo się przy tem 
różnie, jednak zawsze starali się komendanci au- 
stryaccy zachować chociaż pewne pozory sprawie- 
dliwości! Odkąd jednak zarząd szpitala objęły 
władze wojsk polskich coś się zepsuło! Licytacye 
zniesiono, natomiast konie wybrakowane za- 
czeto sprzedawać z wolnej ręki! I któż te ko- 
nie kupuje? Naturalnie, że nie chłopi, którzy cały | 
czas wojny służyli w polu, którym pozabierano 
konie i wozy na podwody, którym poniszczono 
domy i t p. O dniu sprzedaży chłopi dowiedzieć 
się nic nie mogą, ale natomiast obszarnicy są przez 
panów weterynarzy zawiadamiapi na czas i już 
przed dniem sprzedaży są przez nich konie powy- 
bierane i zamawiane. Najgłówniejszym odbiorcą 
koni 'kobierzyńskich jest obszarnik-żyd z Kobie- 
rzyna Joachim Landesdorier, mieszkający tuż 
w pobliżu szpitala. Pan ten kupił kilka koni mło- 
dych, najlepszych, potrzyma u siebie kilka tygo- 
dni i sprzeda potem, zarabiając na każdej sztuce 
najmniej kilkaset, jeżeli nie kilka tysięcy koron. 
Drugim odbiorcą jest rządca z Polanki za Ska- 
winą, który już wybrał z Kobierzyna kilkadziesiąt 
koni i zarobił na nich dziesiątki tysięcy koron. 
Jednym ze stałych odbiorców koni z Kobierzyna 
jest także młynarz ze Skawiny, Ludwikowski, 
który także wybrał sporo Koni i naturalnie dobrze 
przy tem zarobił. 

W lutym 1919 było do sprzedania 20 koni. — 
W dniu sprzedaży, gdy kilku włościan z Opat- 
kowić szło do stajen, aby obejrzeć i wybrać po 
koniu zastąpił im drogę wachmistrz, wyrzucił ich 
za bramę i tam postawił wartę przy nich z roz- 
kazem nie wpuszczania ich w obręb kasarni, gdy 
tymczasem innem wejściem wpuszczono rządcę 
z Polanki, młynarza, Landesdorfa i innych pan- 
ków. Ci pozabierali lepsze i młodsze konie, a dọ- 
piero chłopom dano do wyboru kaleki 20-letnie! 
Ten sam wachmistrz zabrał 3 konie, jednego 
z nich rano kupił w szpitalu za 320 K, a wieczo- 
rem sprzedał Madejowi z Kobierzyna za 2500 K. 
Zarobił na tym koniu 2180 'K! 

W dniu 14 kwietnia komisya przeznaczyła do 
sprzedaży 8 koni i pomimo, że już od rana cze- 
kało kilkunastu włościan i prosiło o sprzedaż koni, 
rotmistrz, gdy się do niego zwracano o sprzedaż, 
odsyłał ludzi do weterynarza, weterynarz znowu 
do rotmistrza. Również zjawił się do kupna były 
wachmistrz, który tu dawniej pełnił służbę i po- 
mimo, że nie jest rolnikiem, zabrał w tym dniu 
4 konie późnym wieczorem, żeby nikt nie widział! 
Chłopom, czekającym, kazał weterynarz przyjść 
w dniu 16 kwietnia na pewno z oznajmieniem, 
że witym dniu będą konie sprzedawali! Gdy przy- 
byli 16 „kwietnia rano — nie było ani jednego 
konia! Ludziom tym przedewszystkiem powinna 
była komenda odsprzedać, bo na to zasługiwali. 

Rząd polski łoży na utrzymanie koni, z chło- 
pów ściąga się podatki, przymusowe pożyczki, 
a „panawie* wachmistrze, inłynarze, obszarnicy 
i żydzi za niską cenę kupują dobre konie, robią 
na nich tysiączne interesy, a chłopu dają wetery- 
narze konie, które wyszedłszy.z Kobierzyna zaraz 
zdychają! Panu i żydowi konie nie zdechną, bo 
im weterynarze wybiorą dobre i młode sztuki. 

I to się dzieje w ludowej Polsce, gdzie endecy 
i inni dygnitarze prawią chłopom duby smalone 
o ich stanowisku społecznem i t. p., gdy równo- 
cześnie chłopa marny kapral-weterynarz wygania 
ze stajni, gdy chce oglądnąć konie do sprzedaży 
przeznaczone. 

Kończąc wywody apelujemy do aposłów socyali- 
stycznych, aby wystarali się w krakowskiem do- 
wództwie wojskowem, aby konie sprzedawano 
przez publiczną licytacyę lub aby przede- 
wszystkiem uwzylędniono małych rolników 
przy sprzedaży koni; a nie jak się teraz dzieje 
odwrotnie! W następnej korespondencyi rzucimy 
jeszcze Światło na inne stosunki panujące w Ko- 
bierzynie, a które nie mogą mieć mićjsca w Lu. 
Czerwony obserwator. 


Zakładajcie wszędzie 
Rady robotniczo-chłopskie | 
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| teforma rolna. 
Prace komisyi rolnej w której z ramienia 

P. P. S. zasiadają: tow. Barlicki, Dreszer i Kle- 

mensiewicz postąpiły już znacznie naprzód!: 
Po długiej dyskusyi, w której obszarnicy 


starali się na spółkę z pańszczyźnianymi chlo- ` 


pami endeckimi przewlec lub utrącić korzystne 
dla ludu postanowienia, uchwalono punkt 5 
i 6 projektu rolnego. 

Punkt 5 dotyczy oznaczenia najwyższej ilości 
ziemi jaką pojedymczy posiadacz może mieć w 
swem władaniu. Uchwalony ten § 5 brzmi: 

nMaksimum indywidualnego posiadania, któ- 


re ma być przez ustawę dla poszczególnych. 


okręgów ustalone, będzie zawierało dwie cy- 


fry (od-do) i w tych granicach decyzyę dla ka- 


żdego poszczególnego wypadku wywłaszczenia 
poweżmie odnośny urzęd. 

Maksima ustanawiane dla wszystkich okro- 
gów mieścić słę winny w ramach 60 do 300 


morgów. Granice najniższe odnosić się będą 


do okręgów podmiejskich i przemysłowych. 

Jeden właściciel lub niepodzielna rodzina 
może posiadać nia więcej, jak jeden folwark. 

Wniosek powyższy przeszedł większością 16 
głosów przeciw 12. Dwóch posłów wstrzymało 
się od głosowania, 

Dla ilustracyi wyniku głosowania dodać na- 
leży, że lewica społeczna. pierwszy raz ""ystg- 
piła zwartym obozem. Za reformą głosowali 
Piastowcy, Wyzwolenie, NZR i PPS, przeciwko 
— zw. Ludowo-narodowy, oraz chłopsko-pan- 
ska grupa ks. Blizińskiego. Charakterystyczne 
jest, że obaj wstrzymujący się należą do zw. LN. 

Następny punkt obrad stanowiła sprawa wy" 
właszczenia obszarów leśnych, I tu znów ta sa- 
ma historya! Lewica żąda odebrania panom la- 
sów — a panowie i oddani im  księżo-pańscy 
chłopi głosują jak mur przeciwko ludowi. 

Niestety nie uzyskał większości wniosek po 
sła tow. Barlickiego, aby panom odebrać lasy 
bez odszkodowania, bo wedle sprawizdliwości 
nic im się za to nie należy! 

Ostatecznie większością jednego głosu, 15 
za, przeciw 14, uchwalono wniosek w sprawie. 0- 
debrania lasów w takiej formie: 

„Wszystkie lasy, do`jakiejkolwiek kategoryí 
dóbr należące, z wyjątkiem lasów gminuych, 
wiejskich i miejskich, oraz drobnych przestrze- 
ni prywantych, nie nadających się do gospodar- 
stwa państwowego — przechodzą na własność 
państwa", 

Poprawka socyalistów „bez korapensaty" 
upadła. 

Reforma rolna w głównych swych zasadach 
będzie w ciągu tygodnia załatwiona. 


zeta 


Z chłopskiej doli. 


W skład zorganizowanych społeczeństw wcho- 
dzą rozmaitę klasy społeczne, np. klasa chłop: 
ska, robotnicza, kapitalistyczna, szlachecka i t. 
p. W każdem jednak społeczeństwie jest jakaś 
klasa, która góruje nad innemi, której interesy 
są. ważniejsze. Ze względu na liczebność, żywo- 
tność i pracowitość klasy robotniczej i chłop- 
skiej klasą górującą w Polsce powinna być kia- 
sa robotnicza i chłopska. W Polsce naszej nie- 
podległej dzieje się jednak jeszcze wręcz inaczej. 
Ten, który powinien być pierwszy, jest zawsze 
i wszędzie ostatni i interesy warstwy chłopskiej 
i robotniczej są zawsze na ostatniem miejscu! — 
Zbadajmy tylko wydatki, przeznaczone, czy na 
oświatę, czy to na cele gospodarcze, a zobaczy- 
my, że główny ciężar podatkowy Spoczywa na 
chłopie, a warstwa chłopska dostaje zawsze 
najmniej i jest zawsze przy każdej sposobn )Śct 
wyzykiwana i oszukiwana. Z dochodów pań- 
stwowych widzimy, że główny ciężar podatko- 
wy Spoczywa na chłopie, choć ten chłop z tych 
dochodów Żawsze najmniej korzysta. Że to się 
dawniej, za czasów pańszczyzny działo, to nie 
dziwota. Wszakże chłop był zupełnie nieuświar- 
domiony, nie miał pojęcia o świecie, o stosun- 
kach, o prawach ludzkich, był bity, zahukany, 
a do tago księża wbijali mu w mózgownicę, że 
to już P. Bóg w swojej dobrotliwośći tak pięknie 
świat urządził i że tej woli bożej trzeba się hex 
szemrania poddać! Lecz inaczej się rzecz ina a 
magnatami, kapitalistami i urzędnikami. Oni sę 
dobrze zorganizowani i wiedzą dobrze, co dla nich 
jest korzystne, a co szkodliwe. Ci więc uprawia- 
ją świadomą politykę klasową i świadomie wy- 
bierają i pilnują swoich posłów. Tymczasem 
klasa chłopska do tego czasu świadomej polity 
ki klasowej nie uprawia. Bo i skąd można się 
było nauczyć klasowej świadcemości i zrnzumie- 
nia swych własnych interesów? Oświata hus 
wiem płynie ze szkoły, z czytania gazet i ksią» 
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żak albo ze wspólnych pogadanek, zgromadzeń 
i wieców. Lecz w naszych galicyjskich, a zwłasz- 
cza wiejskich szkołach, pod zarządem jeszcze 
_ austryackim, chłop się niczego o swoich polity- 
cznych sprawach mie mógł nauczyć, bo nauczy- 
cielom uczyć tego było nie wolno. I dzisiaj, gdy 
wyzwoliliśmy się z pod tago austryackiego rzą- 
 dui żyjemy obecnie już jako w swoim własnym 
' kraju, to jest w swojej ojczyźnie Polsee, jednak 
i teraz polepszenia nauki nie widać. W miastacu 
nauka idzie jako tako, ale po wsiach, od czasu, 
jak tylko wojna się skończyła, i naukę w szko 
łach z powodu braku węgla opałowego na o- 
grzewanie izb szkolnych przez czas zimowy 
przerwano, nie ma mowy o jakiemkolwiek po- 
lepszeniu się nauki. Chociaż bbwiem zaczyna 
się po całozimowej przerwie po szkołach nau- 
ka, jednak nauka ta idzie wedle przysłowia: 
` „wolno w Polsce, jak kto chce". A więc pozosta: 
je dla nas tylko oświata pozaszkolna, to jest 
czytanie gazet i książek i życie publiczne, jakie- 
mie są zgromadzenia i wiece. 

Strojny Wojciech ze Sułowa. 


D zezwoleniu osobom cywilnym b. wojskowym 
 domaczania ubrań pochodzenia wojskowego 


Dziennik rozkazów wojskowych z dnia 25. 
kwietnia 1919 Nr. 45 dekret 1514. 

Wobec licznych i częstych skarg na żandar- 
meryę, która samowolnie, w sposób dziki czę- 
sto i nie ludzki zdzierała z ludności ubrania 


pujący rozkaz: 

| Zezwala się osobom cywilnym, które pełniły 
służbę wojskową w b. armiach zaborczych, do- 
naszania ubrań pochodzenia wojskowego. 

Częściami ubrań, które wolno nosić są: buty 
(względnie trzewiki), spodnie, hluza, płaszcz, 
czapka i jeden garmitur bielizny. Inne przeđ- 
mioty pochodzenia wojskowego, będące w po- 
siadaniu osób cywilnych, mają być jako .wła- 
sność państwa Pk odbierane i za pokwi- 
towaniem oddawane intendanturze najbliższego 
dowództwa. | r | 

Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę 
na zachowamie się poszczególnych organów wy- 
konawczych i zakazać brutalnego i bezwzglę 
anego traktowania ludności cywilnej. 

W. razie wykroczenia w tym kierunku należy 
wystąpić z całą bezwzględnością przeciwko win- 
nym. : 

W wypadkach, w których stwierdzono, iż pe- 
wme osoby doszły do posiadania ubiorów woj- 
skowych drogą nieprawną, należy winnych po- 
ciągnąć do odpowiedzialności". 

Prosimy tedy czytelników, których  żandar- 
nierya w ten sposób pokrzywdziła, aby nam za- 
raz dali znać, a my już znajdziemy sprawie- 
dliwość! 


Só! polska czy pruska? 


W tej tak ważnej dla polskiego żupnictwa spra- 
wie pomieszcza Centralny Organ Stowarzyszeń 
spożywczych. „Społem“ następujące uwagi. Uwa- 
gi te potwierdzają w całej rozciągłości słuszność na- 
szej walki pod,ętej przeciw sprowadzaniu do Pol- 
ski soli pruskiej. Kilku łotrów, którzy krocie 'za- 
robili na sprowadzaniu soli pruskiej do krąju — 
niechże sobie poniżej przytoczony rozbiór che- 
miezny soli przeczytają! 

„Społem* pisze: 

„W zakresie „polityki solnej” zaszedł obecnie 
zwrot zasadniczy. Mianowicie, Państwowy Urząd 
Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby (który obec- 
nie, po skasowaniu Państwowego Urzędu Sprze- 
daży Soli, przejął akcyę solłną) w porozumieniu 
z Zarządem krajowych żup solnych dążyć będzie 
do .tego, aby zaspokoić potrzeby kraju przede- 
wszystkiem produkcyą salin krajowych, uciekając 
się tylko w ostateczności do soli obcej, niemieckiej. 

Obecnie saliny krajowe dokładają wszelkich sta- 
raQ, aby spotęgować produkcyę soli i należy przy- 
puszczać, że niezadługo całe zapotrzebowanie kra- 
ju zostanie przez własną produkcyę pokryte. Na- 
razie jednak trzeba się będzie częściowo  posiłko- 
wać i solą niemiecką, chociaż wwóz jej będzie 
ściśle ograniczony. Dotychczasowa bowiem umowa 
z niemcami została zerwaną, z tej racyvi, że rząd 
pruski domagai się, abyśmy wzamian za sól do- 
starczali tłuszcze, nabiał i ziemniaki, co jest wręcz 
niemożliwe. I'ertraktacye w tej sprawie jeszcze się 
toczą. w każdym jednak razie ilości soli niemiec 
kiej, jakimi będziemy dysponować, będą będą bar- 
dzo nieznaczne, cena jej wysoka (przypuszczalnie 
około 66 mk. za 100 kg. franco stacya odbioru) 


z 


wojskowe, wydało ministerstwo wojny nastę- 


| 


ze strony socyalistów wielkiej pracy, 


„PRAWO LUDU" 


a dostawa nieterminowa i nieregularna. Musimy 
się więc wyrzec soli niemieckiej, a jest to tym 
więcej wskazane, że sól ta, chociaż na oko ła- 
dniejsza (bielsza) pod względem składu chemicz- 
nego jest gorszą od soli polskiej (analizę porów- 
nawczą umieszczamy na innym miejscu). Nasza sól 
li.go gatunku jest istotnie ciemniejsza od niemiec- 
kiej, lecz sól wielicka i bocheńska I-go gatunku, 
t. zw. warzonka, dorównywa soli niemieckiej co 
do wyglądu, a przewyższa ją w jakości. Niestety, 
soli I-go gatunku produkują saliny nasze tyimcza- 
sem jeszcze stosunkowo mało, chociaż i w tym 
kierunku została podjętą akcya, dążąca ku zmia- 
nie na lepsze“. 

Takie postawienie tej sprawy jest niewątpliwem 
zwycięstwem Organizacyi Salinarzy, która wraz 
z inżynierami salin, przy udziale posłów Diaman- 
da, Klemensiewicza, Moraczewskiego i Bobrowskie- 
go, rzeczy te przedstawiła na międzyministeryal- 
nej komisyi w Warszawie. 


Porównawcza analiza soli polskiej 
n i niemieckiej. 

Aby przekonać szeroki ogół o wartości soli sza- 
rej, a zwłaszcza tych, którzy uważają, że tylko 
do potraw można używać sól białą, przytaczamy 
pon:żej analizę porównawczą, dokonaną staraniem 
Wydziału Zaprowiantowania przy magistracie m. 
Łodzi. 

Sól bocheńska ciemna posiada podług analizy: 
Soli kuchennej ., . e « e-e e © ` 99,077 proc. 


Wilgoci ............ |. |. |. © o «© 0,040 » 
Nierozpuszczalnych części „ ə . „ 0,436 , 
H? SO* (kwas siarczany wolny), Br 
(bar), Ca (wapień), %ig (magnezya), 
0: (tłem. POPR S a Mo 0,447 2 


Sól pruska zawiera: 
Soli kuchennej . . . . . « « . o 85,19 


WAIZOCIJ*1 FF „WIO BEE ICA -I 1,05 , 
Nierozpuszczalnych części . « ə e » 5,80 
Na”, SO* (sól angielska gorzka KI, 

SOo/, (siarczan potasu) Mg“, SO* (siar- 

czan magnezyi) Mg. C? (chlorek ma- 

gnezyi) i eniT +4 27/0 .067B/ 1% 2,96 9 


Z powyższego zestawienia widać, że sól bo- 
cheńska zawiera o 14 proc. więcej soli ku- 
chennej ; jest to, jak wspominaliśmy wyżej, sól 
kopalniana skalna, mielona, z powodu czego jest 
ciemniejszą. Ciemne kryształki są przeważnie czy- 
stą solą. Sól bocheńska jest: zdrowszą, gdyż po- 
siada nierozpuszczalnych części tyłko zaledwie 
pół procent! 


Obrady Sejmu. 
33. Posie Ai ean OG. 


WNIESIENIE PROJEKTU KONSTYTUCYI. 


Nareszcie zdecydgwaś się rząd * wnieść prv- 
jekt Konstytucyi Rzeczypospolitej polskiej. Z 
góry zaznaczamy, iż projekt ten ' ma bardzo 
wiele błędów, braków i usterek i trzeba będzie 
aby go 
uczynić możliwym do przyjęcia. Wszak to ma 
być podstawowa, zasadnicza ustawa, wedle któ- 
rej ukształtować się ma na długie lata budo- 
wla nowego państwa. 

Projekt konstytucyjny określa Polskę jako 
Rzeczpospolitą z wybieranym na przeciąg lat 
siedmiu Naczelnikiem, z Sejmem, na cztery lata 
wybieranym w drodze powszechnego, propor- 
cyonalnego głosowania. Z trudnej kwestyi je- 
dno, lub dwuizbowego systemu twórcy projektu 
usiłują wyjść w ten sposób, iż rolę izby wyższej 
odgrywać ma złożona z trzydziestu osób Straż 
Praw, która może zwrócić Sejmowi ustawę do 
pcnownego rozpatrzenia. (Ten pomysł nie jest 
stanowczo do przyjęcia!). ; 

Osobny punkt deklaracyi omawia  przystą- 
pienie do Ligi Narodów. Siła zbrojna użytą 
być może tylko dla obrony i użycie jej poza 
granicami państwa ma być przedmiotem szcze- 
gólnej uchwały sejmowej. O sprawach wojny 
i pokoju decyduje Naczelnik za zgodą Sejmu. 

Odnośnie do praw obywatelskich, deklaracya 
poręcza nietykalność osoby, mieszkania, taje- 


nicy listowej. Wolność zgromadzeń i stowa-.' 


m 
rzyszeń jest pozytywnie wyrażoną, natomiast 


| o wolności strajków niema ani słowa. Ograni- 


czenia prawa własności omówione 
gółowo. 


Pierwsze czytanie tego projektu odbędzie się 


są  szcze- 


: na posiedzeniu piątkowem. 


obraz zniszczenia przemysłu naszego, 


Z kolei przeprowadzono krótką dvskusvę w 
sprawie pomocy finansowej dla czemieślników 
i przemysiowców. Z ramienia naszej 


przemawiał tow. poseł Szczerkowski. Kreśląc 


Partyi. 
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Nm kde nnn śni 


cza, że ta sytuacya najbardziej odbiła się na 
klasie pracującej. Jeżeli panstwo ma udzielić 
tak wielkich sum na poparcie uruchomienia 
przemysłu, to socyaliści domagają się, żeby wa- 
runki, w których będą pracowali robotnicy by- 
ły odpowiednie, żeby płaca była sprawiedliwa, 
i żeby nie było takiego wyzysku, jak dawniej. 
Ustawa przedłożona nie daje gwarancyi pod 
tym względem, gdyż jest zredagowana tak, jak- 
by ją chcieli widzieć przemysłowcy. Mowca o- 
świadcza, że przedłoży szereg poprawek, któ: 
rych jeżeli Sejm nie przyjmie, to posłowie socya- 
listyczni będą głosowali przeciwko ustawie. 
W sprawie wniesionego projektu 


o zaopatrzenia wdów i sierót po poległych 
żołnierzach ą 


przemówił doskonale poseł tow. dr. Lieberman. 


W imieniu swego klubu wita z zadowoleniem 
ustawę, której ludność dawno oczekiwała. So- 
cyaliści dołożą starań, aby projekt jeszcze w 
tym tygodniu stał się ustawą. Mają jednak pe- 
wne poprawki. Projekt czyni różnicę między 
oficerami a żołnierzami, przyznając wdowom po 
pierwszych 106 marek miesięcznie, a sierotom 
20 marek, natomiast wdowom po żołnierzach 50 
mk., a sierotom 18 mk. Śmierć oficerów i żołnie- 
rzy zrównała i nie powinno się w armii demo- 
kratycznej czynić takich różnic. Powtóre usta- 
wa uwzględnia rodziny tylko tych, którzy po- 
legli począwszy od 1 listopada 1918 r. Nieu- 
względnieni są legioniści, a liczba wdów i sie- 
rót po tych, którzy również życie położyli w o- 
fierze dla oswobodzenia ojczyzny w legiomach 
jest bardzo znaczna i znajdują się one w skraj- 
nej nędzy. Prócz tego ustawa niniejsza nie odno- 
si się do Żołnierzy Polaków, poległych w armiach 
zaborczych, W motywach powiedziano, że ro- 
dziny tych żołnierzy mają pretensye do b. 
państw zaborczych. Doświadczenie jednak u- 
czy, że setki tysięcy tych rodzin pozostają bez 
wszelkiego zaopatrzenia i otych także pomyśleć 
należy. Odnośne poprawki Klub socyalistów po- 
stawi w komisyi. 

Sprawę odesłano do komisyi budżetowo-finan- 
sowej. 

Po wniesieniu przez ministra skarbu ustawy, 
w sprawie uregulowania monety polskiej i przy- 
jęciu kilku wniosków nagłych, posiedzenie zas. 
mknięto. | mP 


34. Posiedzenie z dnia 7-go maja b. r. 


Króciutkie to posiedzenie nie zawierało nicze- 
go ważnego. Małą burzę wywołał głupi a nie- 
potrzebny wniosek endecki, aby wprowadzić w 
Polsce... ordery! 


35. Posiedzenie z dnia 9-90 maja b. r. 


Uchwalono wniosek nagły rządu w sprawie 
zaciągnięcia kredytu w wysokości 20 milionów 
funtów szterlingów (500 mil. kor.) na zakupno 
wełny i bawełny dla przemysłowców  włókni- 
stych. Następnie uchwalono ustawę o wymianie 
znaków obiegowych, wedle której obecne pie- 
niądze mają być wymienione w 40% na złote 
polskie, a 60% ma być wydanych w pożyczce 
polskiej. 


36. Posiedzenie z'dnia I0-go maja-b. r. 


Po uchwaleniu kilku drobniejszych spraw, 
przystąpiono do dalszych obrad nad > 


PROJEKTEM KONSTYTUCYL 


Pierwszy zabrał głos tow. poseł Daszyński, 
który oświadcza, że inicyatywę rządu w spra. 
wie konstytucyi przyjął Sejm i społeczeństwo caz 
łe z apatyą. Projekt ślizga się po wierzchu. Na- 
ród drży w Cczekiwaniu, jakie granice los mu 
wyznaczy. Jedni sięgają tak daleko, jak sięga 
fantazya, podniecona świetnością dawnej Pol- 
eski, drudzy poiępiają to zjadliwie jako imperya- 
lizm, uważając, że Polska mniejsza będzie Pol- 
ską silniejszą, ale jedni i drudzy nie pamiętają 
o tem, że w każdym razie ogromne mniejszości , 
narodowe będą się mieścić w państwie pol- 
skiem, a znamienriem jest, że żaden z przedłożw- 
nych projektów ani słowem nie powiada o pra- 
wach mniejszości narodowych, c prawach su- 
werennych narodów na swojej ziemi, Czyżbyś- 
my zapomnieli o tym odmęcie, w jakim żyjemy? 
W dalszym ciągu wspomniał mowca o niebez- 
pieczeństwie bolszewickiem, *wskazał na Górny 
Śląsk i groźne stosunki w 'Galicyi. W dalszej 
krytyce projektu rządowego występuje przeciw- 
ko projektowanemu w elakoracie rządowym. 
konkordatowi z Watykanem i wytyka inne je- 
szcze kraki projektu rzędowego. 

Ale i następni mowcy z innych stronnictw wy- 
stąmli z surową krytyką przedłożenia rządo- 
wego projektu konstytucyi, który jest niedołęż- 
nym zlepkiem, a nie ustawą, mającą obowiązye= 
wać i zaspokoić dążenia wielkiego, cywilizowae 


oświad- į nego narodul 


y 


Przegląd polityczny. 


WRĘCZENIE TRAKTATU POKOJOWEGO 
NIEMCOM odbyło się w Paryżu dnia 7-go maja. 
Warunki, jakie koalicya Niemcom podyktowała są 
bardzo surowe. Niemcy zapłacić muszą niezmier- 
nie wysokie odszkodowania pieniężne i w mate» 
ryale, stracą wszystkie swoje kolonie zamorskie, 
oraz wszystkie ziemie zagrabione jak n. p. Alza- 
cya i Lotaryngia, oraz części Polski! — Te wa- 
runki są ciężkie ale sprawiedliwe. Niestety płacić 
tu znów musi lud niemiecki, za politykę niemie- 
ckich kapitalistów i obszarników! — Coś tak jak 
1 u nas. Z 

POLSKA W TRAKTACIE POKOJOWYM - 
Niemcami oirzymuje zagrabione jej przez Niem 
ców obszary w Poznańskiem, na Górnym Śląsku 
i w Prusach. Gdańsk wraz z okolicą ma być wol- 
nem miastem należącem do Polski. Sprawa Ślą- 
aka Cieszyńskiego, ani też sprawa Galicyi wschod- 
niej nie są uregulowane w tym traktacie. Pozosta- 
"wiono je osobnym komisyom! | 

WIELKIE NIEBEZPIECZENSWO DLA POL- 
SKI zawierają jednak dwa ważne postanowienia 
traktatu pokojowego z Niemcami! — Widać z tego, 
że nasi nowi „drodzy“, — och! Łardzo drodzy — 
przyjaciele chcą się na dobre usadowić w Polsce 
i stworzyć sobie swoje nowo-europejskie kolonie 
z polskich murzynów, tak jak to mają w Afryce! 
Albowiem Polska ma zgodzić się na umieszczenie 
w traktacie pokojowym nasiępujących postano- 
wień : 

1. Poszanowanie zarządzeń, które mocar- 
- stwa uznają za stosowne do ochrony w Pol- 
sce mieszkańców, różniących się od większo- 
ści rasą, językiem i religią. (Chodzi o żydów 
i Niemców). 

2. Przyjęcie warunków, mających na celu 
popieranie wolności przewozu, i urządzeń 
koniecznych dła podtrzymania handlu innych 
narodowości. 

" Pierwsza z tych ,klauzul nadaje obcym pań- 
stwom prawo mieszania się do spraw wewnę- 
trznych Polski, która dostaje się temsamem pod 
nadzór i kuratelę obcą. Klauzula ta aż nadto 
przypomina osławione gwarancye dla dysydentów, 


"a: wymuszone przez Rosyę i Prusy na upadającej 


«* Rzeczpospolitej. - 

Druga klauzula krępuje w wysokim stopniu 
państwo polskie w swobodnem urządzaniu swych 
stosunków gospodarczych według włhsnych po- 
trzeb. Upośledzenie Polski wystąpi tem jaskrawiej, 
gdy się zważy, że podobnych ograniczeń nie na- 
rzucono żadnemu innemu państwu ententy, n. p. 
Czechm, gdzie byłyby daleko bardziej na miejscu. 


Tak wygląda, w świetle smutnych faktów, po- 
tęga endeckiego Komitetu Narodowego w Paryżu. 
Do tego przywiedli Polskę narodowo-demokraty- 
ezni macherzy i rząd Paderewskiego! 

WSPANIAŁE ZWYCIĘZTWO SOCYALISTY- 
CZNE przy wyborach do Rady miasta Wiednia 
i do sejmu dolno-austr. odnieśli nasi Towarzysze 
wiedeńscy! Robotnik tamtejszy zrozumiał dosko- 
nałe, iż należy pobić burżuazyę, rozbić kapitali- 
stów ich własną bronią! Il poszli wiedeńczycy do 
walki i bez krwi rozlewu i niepotrzebnych zabu- 
rzeń wymietli chrześcijańsko-socyalnych władców 
Wiednia z ich dotychczasowych — zdawałoby się 
niezdobytych twierdz! 

Jakże inaczej zachowali. się nasi towarzysze przy 
ostatnich wyborach! 

W wyborach do Rady gminnej Wiednia, do 
przedstawicielstw dzielnicowych i do sejmu 
dolno-austryackiego socyaliści odnieśli decydu- 
jące zwycięstwo. Na 68 posłów sejmowych z Wie- 
dnia wybrano 44 socyalnych demokratów, 19 
chrześcijańsko-spoiecznych, 3 Czechów i 2 naro- 
dowców niemieckich. Cały Sejm na 120 pbsłów 


ma 64 socyalnych demokratów, 45 chrześcijań-. 


sko-społecznych. Prasa rządowa stwierdza, że lud- 
dność oddała głosy prawie wyłącznie dwom par- 
tyom, socyalno-demokratycznej i chrześcijańsko- 
społecznej. W ten sposób ludność oświadczyła się 
a socyalną polityką w dwóch krańcowych .for- 
mach: sacyalno-demokratycznej i chrześcijańsko- 
socyalnej. Wynik wyborów dał ostateczne zwy- 
cięstwo myśli społecznej nad indywidualną, zwy- 
gięstwo socyalizmu nad kapitalizmem. 

Do wiedeńskiej Rady miejskiej wybrano 100 s3- 
oyalnych demokratów, 51 chrześcijańsko-socyal- 
nych, 7 Czechów, trzech żydowskich narodowców. 
Socyalni demokraci będą mieli prawo obsadzenia 
stanowiska burmistrza i 2 wiceburnistrzów swoimi 
zwolennikami! 

PO STŁUMIENIU BOLSZEWICKICH AWAN- 
TUR w Monachium aresztowano dotychczas 5000 
osób. Bawarskie ministerstwo wojny przeniosło się 
ma stałe do Monachium, a inne ministerstwa uczy- 
uia to samo w tych dniach, 


„PRAWO LUDU" 


= POJ ZDZ a 


p B 

L frontów bojowych. 

Ostatni tydzień nie przyniósł żadnych zasadni- 
czych zmian w położeniu na frontach bojowych 
Polski. SToczą się dalej wałki bez przerwy. Bol- 
szewickie wojska na Litwie starają się odebrać 
utracone tereny, co się jednak rozbija o twardą 
i nieugiętą postawę wojsk polskich. Spełzły rów- 
nież na niczem ataki ruskie w Galicyi wschodniej, 
gdzie Rusini również usiłowali adebrać Polakom 
dawne swoje linie. W Cieszyńskiem na razie spo- 
kój, nie wiadomo na jak długo, bo nie wiadomo, 
czy „bracia* Czesi nie kryją znów jakiego nowego 
zamachu na cudzą ziemię! 


Pew. Wieliczka. 


DO CHŁOPSKO-ROBOTNICZYCH STOWA- 
RZYSZEŃ SPOŻYWCZYCH POWIATU WIELI 
CKIEGO. Proszę wszystkie Zarządy stowarzyszeń 
o przedłożenie mi natychmiast imiennego Spisu 
członków wedle alfabetu. Wykazy te potrzebne 
są zaraz do uzyskania skóry na podeszwy, ci, co 
wykazów nie przedłożą, skóry nie uzyskają. - 

Zarząd Związku, 

NASZ „SŁODKI* MATUSIŃSKI (słodki, bo cu- 
krem szachrował) znalazł sobie kilku chłopskich 
lizuni i posłał ich do dra Gałeckiego, żeby za nim 
prosili, bo on chce zostać w Wieliczce! Zwykła 
to sztuczka Matusińskiego! Ale ci cbłopi, co po- 
szli do Gałeckiego, to także barany ! Cały powiat 
chce się pozbyć strupa z kagku, a oni go jeszcze 
smarują! A co im też Matusiński obiecał ? 

KS. HAŁATEK, P. JAWORSKI & COMP. Ja- 
KO SPOŁKA DO ZWALCZANIA LICHWY W 
WIELICZCE? Ponieważ handel solą zakończony 
procesem sądowym kompletnie skompromitowany 
został w Wieliczce, więc prezes komitetu do zwal- 
czania lichwy ks. Hałatek chce wspólnie z p. Ja- 
worskim i tajną spółką przenieść sprzedaż mąki 
z magistratu do Składnicy kółek roln. w Wie- 
liczce. 

Firmę daje Składnica kółek rolniczych, tak jak 
do soli dawało firmę Towarzystwo Wincentego 
a Paulo. 

Patryota, dyrektor Składnicy, był swego czasu 
wysyłany na całe tygodnie w powiat, za grubemi 
dyetami na agitacye za pożyczką austryacką, dla- 
czegóżby nie miał wygodzić ks. Hałatkowi i p. Ja- 
worskiemu, którzy chcą gdzieś ulokować pienią- 
dze na dobry procent. Przy swoim szefie handlo- 
wym ks. Hałatku i ks. Karabuła coś obliże. 

W tem wszystkiem najciekawszą rolę spełnia 
p. burmistrz, który ni z tąd ni z owąd imieniem 
magistratu chce się zrzec mąki, czyżby tkwiło 
w tem coś innego? Czysta operetka. 

PORZĄDKI W MAGISTRACIE! Pan burmistrz 
z robił wszystko co mógł, aby Scheiringa trzeci 
rok bez spensyonowania trzymać! Oczywiście, że 
nie można tego inaczej tłumaczyć jak dobrem ser- 
cem burmistrza, w które jednak nie wszyscy wie- 
rzą, bo są tacy co mówią, że burmistrz boi się 
nietylko Scheiringa, ale także Teimera i innych 
i dlatego co oni chcą, to on to robi. My w to nie- 
wierzymy, bo cóż by burmistrz miał się ich 'bać, 
przecież spółki z nimi nie miał żadnej! | 

W naszej gminie wszyscy urzędnicy mają po- 

mieszane role i tak: Pałczyński, który się trzy- 
ma burmistrza, jak wesz kożucha, mimo że jest 
przyjęty jako siła manipulacyjna, pełni czynności 
sekretarza. Sam sekretarz MartynOwicz jest przy 
wojsku, a jako sekretarz chce być chory, nie- 
zdolny do służby. Komisya prawnicza zaś już kil- 
ka.lat radzi nad tem, czy Martynowiczowi dać 
„laufpas*, czy emeryturę, ale że pan dr Fried- 
berg dużo gada, więc Martynowicz służy dalej 
przy wojsku i pobiera płacę z magistratu! Za- 
stępca sekretarza Rutka, zamiast naprawdę za- 
stępować sekretarza, zastępuje likwidatora. Bu- 
chalter Flglewski, któremu odrazu IX-tą rangę 
przyznano, to taki robotnik jak fajka za „graj- 
car“, ot — pożal się Boże — za co to pieniądze 
bierze! Już pół roku czekamy na zestawienie 
bilansu, a ten człowiek albo tego nie umie zro- 
bić, albo nie chce, ale o ile się widzi, to jest to 
człowiek nieudolAy. 
- Ale pan burmistrz właśnie takimi się otacza, a 
to źle, bo w powstałym przez taki stan rzeczy 
chaosie nikt się nie wyzna i nie skontroluje go- 
spodarki miejskiej, 

SIERCZA. Kieryk Wójcik razem z osławionym 
Młynkiem nie mogą przeboleć, że nasze dziew- 
częta świętowały 1 maja! Dzięki Wójcikowi pu- 
blikuje się z ambony i odmawia się im udziału 
w bractwie różańcowem. Wójcik bawi się w księ- 
dza, wprawiając się i do handlowych interesów, 
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bractwa różańcowego. Taki jegomość byłby dobry 
na księdza za czasów austryackich, kiedy sianie 
niezgody między ludem polskim było na rękę za- 
korczemu rządowi. Obecnie nie zrobi on interesu! 
„siostrą z Braciwa''. 

SEJMIK POWIATOWY RAD ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKICH POWIATU WIELICKIEGO. — 
W niedzielę 11 maja w sali Domu robotniczego 
w Wieliczce obradował sejmik Rad robotniczo- 
chłopskich nad wyborami do gmin wiejskich. 
Obrady zagaił tow. Mieczysław Bobrowski. Prze. 
wodniczącymi wybrano towarzyszy Dańca lgna. 
cego z Małej Wsi i Tatare Kiemensa oraz Su. 
mere Wojciecha z Kożmic Wielkich. 

Referent tow. dr Adam Móiler wytłumaczył 
ustawę wyborczą i rozporządzenie P. K. L., za- 
prowadzające 4 koło, poczem nastąpiła ożywiona 
dyskusya, w której przemawiali tow. Czapor, Ja- 
oła, Kowalski Piotr, Węgrzynek, Tatara, Su- 
mera i inni, następnie w myśl wywodów refe- 
renta i dyskutantów przedstawił tow. M. Bobrow- 
ski rezolucyę, którą jednomyślnie przyjęto. Re- 
zolucya brzmi: | 

1) Rozporządzenie delegatury zarządzające wy- 
bory do gmin wiejskich jest o tyle tylko ałusz- 
nem, że nareszcie uznaje mandaty obecnych ra- 
dnych i wójtów za wygasłe; 

2) Wybory, które na wniosek posła Witosa 
przeprowadzać mamy, głosując w czterech 
kołach, są krzyczącą niesprawiedliwością. 
Dzielenie chłopów na 4 części, to woda na młyn 
wrogów pracującego ludu; 

3) Domagamy się rozszerzenia dekretu Rządu 
ludowego o wyborach gminnych na podstawie no- 
wej ordynacyi i o 5-przylniotnikowem prawie wy- 
borczem do gminy także na były zabór austrya- 


4) Jeżeli raz jeszcze zmuszeni jesteśmy odby- 
wać wybory według starej austryackiej ustawy, 
to pierwszą uchwałą każdej nowo wybranej Rady 
gminnej musi być wezwanie do Rządu, aby de- 
kret o 5-przymiotnikowem prawie wyborczem do 
gminy natychmiast wprowadzono; 

'5) Konferencya wybierze Komitet z 5 człon. 
ków, którzy wraz z członkami Rady przybocznej 
będą kierować akcyą wyborczą w powiecie; * 

6) Konferencya wzywa towarzyszów po wsiach, 
aby odbywali zgromadzenia w sprawie wyborów 
do gminy; y 

7) Konferencya zwraca uwagę towarzyszy, aby 
czytywali „Prawo „Ludu“, które informować będzie 
o wyborach i omawiać sprawy gminne; | 

8) Konferencya domaga się wprowadzenia sa- 
morządu powiatowego, opartego na 5 przymiotni- 
kowym prawie wyborczym; 

Nadto uchwalono -wniosek dotyczący, Komitetu 
aprowizacyjnego, oraz rezolucyę potępiającą roz- 
ruchy rabunkowe, przestrzegając przed prowoka- 
torami, którzy chcieliby zapełniać w ten sposób 
chłopami kryminały, a na podstawie wyroków są- 
dowych pozbawiać chłopów i robotników praw 
politycznych, aby dalej paskarze i ich sprzymie- 
rzeńcy byli u góry, a chłop ich słuchał i służył 
im. Rezolucyę tę przedstawił tow. Jagła, a zgro- 
madzeni po przemówieniu kilku mówców uchwa- 
lili ją również jednomyślnie. i 

Podziękowaniem za, liczny udział i wezwaniem 
do dalszej pracy zamknął tow. Tatara obrady, 
a zgromadzeni trzykrotnie okrzyknęli: Niech żyje 
P.3P. S. | 


Hyde Zła (manowce, 


PAŃSTWOWY URZĄD POŚREDNICTWA 
PRACY I OPIEKI NAD WYCHODZCAMI został 
otwarty z dniem 1-go maja w Chrzanowie przy 
Alei Henryka. Zarówno robotnicy bezrobotni, ja. 
koteż pracodawcy mają się zgłaszać do urzędu. 


DZIEDZICE. Obchód święta pracy wypadł u nas 
wspaniale. Górnicy i robotnicy fabryczni z całej 
okolicy zastanowili pracę i udali się w pochodach 
do stacyi Dziedzice, gdzie odbyło się wielkie zgro- 
madzenie. Przewodniczył tow. Roman, referowali 
tow.. dr. Seidl I Wawreczko, i wśród entuzyazmu 
zgromadzonych uchwalono rezolucyę, podkreślają- 
cą znaczenie Święta Majowego. Okrzykiem na cześć 
Polskiej Republiki Socyalistycznej zamknięto zgeo- 
madzenie. 

ALWERNIA. Zmartwychwstały wspólnik Sto- 
chandla, Po myśli $ 5 ustawy przemysłowej oso- 
bom skazanym za zbrodnię w ogóiności, a w szcze- 
gólności za występek lub przekroczenie popełnio- 
ne z chciwości przeciw obyczajności publicznej, 
lub za występek oznaczony w § 86 b-u. kar., jak 
niemniej za przemytnictwo lub ciężkie przekro- 


„czenie defrau iacyjne, w takim razie rozpoczyna- 


nie przemysłu wzbronionem być może. Dalej w 
myśl $ 18 powołanej ustawy ubiegającym się o 


równocześnie wnosząc nienawiść między siostry | konsens, o gospodach i szynkowniach w $ 16 ust. 
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przem. należy zawsze odmawiać, gdy przeciwko 
ubiegającemu się lub przeciwko członkom jego ro- 
dziny, z któremi ubiegający się żyje w związku 
rodzinnym, zachodzą okoliczności usprawiedliwia- 
jące domysł, że przemysł byłby nadużywany przez 
popieranie zakazanej gry, ukrywanie rzeczy nie- 
prawnie nabytych, niemoralności lub opilstwa. 

Być może, że powyższe przepisy zastosowane 
są gdzieindziej ale nie w Alwernii w powiecie 
Chrzanowskim, gdzie ma rezydencyę. i wpływy 
p. dr. Bednarski, lekarz okręgowy. 

Po wyborze bowiem nowej Rady i Zwierzchno- 
ści gminnej przeforsował tenże na posadę sekre». 
tarza gminnego Franciszka Knapika, który za ró- 
ène zbrodrie oszustwa, popełnione w bł. p. domu 
kamisowo-rolniczym Stochandel & Knapik w Biel- 
sku, był karany 2 '/a-letniem więzieniem w Cie- 
szynie. 

Druga kara za oszustwo wekslowe popełnione 
w Rudnie spoczywa w sądzie krakowskun z po- 
wodu wybuchu wojny i powołania go do wojska. 

Oprócz posady pisarza gminnego objął także na 
własną rękę kierownictwo Kółka rolniczego, a 
padto czyni zabiegi o koncesyę na restauracyę 
w Alwerni, 

Ano być może, że przy protekcyi i tę dosta. 
nie, bo żona ze zmartwienia i wstydu uciekła do 
Ameryki, io w czasie jej nieobecności mogłyby 
ją inne wyręczać. » 

Jako kmoter i uczeń Stochandla może prześci- 
pnął w rzemiośle swego mistrza, a jako zugsfüh- 
rer w wojsku miał sposobność uciułać grosza przy 
prowianturze, którym dzisiaj obraca .w sklepie 
Kółka rolniczego z 100/7-wym zyskiem, targując 
po (1000 K) tysiąc koron dziennie. 

' Starostwo i oddział podatkowy w Chrzanowie 
nie wie, a raczej nie chce wiedzieć o tem i nie 
stawia mu żadnych przeszkód ani w pisarce Ani 
w handlu i w wymiarze podatku mirobkowego. 


Bardzo dziwną się wydaje okyliczność, jak też 
wyglądać może dr Bednarski, pzotegując takie in- 
dywiduum, które może na podstawie tej eame 
protekcyi pobiera całą aprowizacyę przez Staro- 
stwo asygnowaną do rozdziału mieszkańcom. 

Stary czytelnik. 


TRZEBINIA. Przy licznym udziale pracowników 
kolejowych miescowych i pozamiejscowych odbyło 
się d.*29 z. m. zgromadzenie kolejarzy w Trzebini. 
Na porządku dziennym były sprawy konsumowe. 
Referował kolega Wójcik z Krakowa. Następnie 
przystąpiono do wyboru Zarządu konsumowego 
i Rady nadzorczej, proponowany i wybrany został, 
na zgromadzeniu obecny, naczelnik stacyi inspe- 
ktor Peiper. Kolega Danel zgłosił protest przeciw 
wyborowi inspektora Peipera oparty na drażliwych 
taktach. Insp. Peiper widząc się w krytycznem po- 
łożeniu, zrezygnował z mandatu na korzyść kolegi 
niższej kategoryi. Kolega Wójcik dał inspektorowi 
dobrą nauczkę i zaznaczył, że w c. k. urzędnikach 
tkwi jeszcze żyłka austryackiej gospodarki i że 
tylko rzetelną pracą a nie podstępami można 80- 
bie zyskać zaufanie swoich podwładnych. 

Kolejarz. 

ALWERNIA. Takiego waryata jeszcze nie 
było! Donoszą nam nasi czytelnicy, iż tamtejszy 
jegomość obdarł Panu Jezusowi czerwony sztan- 
. dar, pod którym, jak podaje tradycya, powstał On 
z grobu, a na jego miejsce zawiesił jakąś siną 
szmatkę. W ten sposób nie chce ten księżyk przy. 
znać, iż socyalizm idzie drogą prawdy i drogą 
wskazaną przez Chrystusa, bo stoi także, jak on, 
pod czerwonym sztandarem! I każe się pod tą 
siną szmatką organizować narodowi, a nie pod 
czerwonym sztandarem! Cóż dziwnego, iż kler 
łupi skórę z narodu, gdy nawet Chrystusa ob- 
darli z czerwonego sztandaru! — Tyle nasz ko- 
respondent. Rzeczywiście takiego waryata jeszcze 
nie było, któryby w zaciekłości przeciwko socya- 


listom na takie niegodne sztuczki się puszczał! 


Ale to im nie nie pomoże! I tak „sędziami bę- 
dziem — my“! Paratianin. 


KLERYKALNA KNAJPA W JAWORZNIE. 
Prowiidzi ten „instytut“ obecna ozdoba i perła 
przyjaźniacka niejaki Stolarski, który był żan- 
darmem w Jaworznie i tu w czasie wojny pro- 
wadził siarczystą ofenzywę. Ale jakoś ta ofenzy- 
wa dyablo była słaba, bo nigdzie nie było tak 
złodziejskiego przemytnictwa i paskarstwa, jak 
właśnie tu, gdzie działał Stolarski. Teraz gębuje 
on głośno przeciwko przemytnikom i szmuglerom, 
ale jak mógł ich tępić, to go znać nie było! Na- 
przykład jest on ponoś wrogiem karciarstwa, ale 
nigdzie tak głośno i długo w noc nie klaskają w 
karcięta, jak właśnie w prawdziwie chrześcijań- 
sko-przyjaźniackiej spelunce Stolarskiego! Nawet 
w święta czy niedziele można klaskać w karte- 
czki, ale... po koronie od sznurka! Tak to wy- 
gląda znakomity działacz przyjaźniacki w Jawo» 
rznie! Ano; „jaki pan, taki kram“! 

Czerwony Janek. 
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OSTREŻNICA. Dnia 8 b. m. odbyło się zgroma- 
dzenie, któremu przewodniczył tow. Szkarłat 
Stanisław. Pierwszy przemawiał tow. Kasprzyk, 
który wykazał zgromadzonym, jaką siłę posiada 
organizacya tak zawodowa, jakoież politycznaś 
Następnie tow. Molenda omówił obecne położe- 
nie w Sejmie. Poczem dokonano wyboru Komi- 
tetu politycznągo, do którego wchodzą towarzy- 
sze: Przew. Stryczek Paweł, zast. Stryczek Woj: 
ciech, kasyer Siemek Robert, sekretarz Lasoń 
Piotr, komisya kontrolująca: Łabuzek Jan, 
Strączek 'Władysław. 

Następnie tow. Gąsior Jan wzywał do orga- 
nizacyi kobietey, które w obecnym czasie mogły” 
by dużo zrobić. Mowca potępia politykę kleru, 
który w obecnym czasie szaleje, nie licząc się 
z naszą siłą. Mowca zdaje sprawozdanie z XV-go 
Kongresu w Krakowie. 

Zgromadzeni uchwalili stworzyć silną organi- 
zacyę wspólną,» 

Zakończono zgromadzenie 
„Czerwonego Sztandaru“. 


odśpiewaniem 


Z KRAJU. 


SEJMIK POWIATOWY RAD CHŁOPSKO- 
ROBOTNICZYCH POWIATU PODGORSKIEGO 
I KRAKOWSKIEGO odbył się dnia 11.go b. m, 
w Podgórzu. — Sprawozdanie w najbliższym nu- 
merze. | 

LIMANOWA. POD ADRESEM STAROSTWA! 
Zofia Kasprzyk robotnica z Sowlin, doznała wy- 
padku w roku 1917 we wrześniu, w rafineryi 
naity. Wskutęk wypadku została kaleką, nad 
którą każdy, ubolewa, lecz nikt pomódz nic nie 
może, a tutejsze starostwo widać nie chce za- 
łatwić tak błahej rzeczy, ażeby spisać protokół 
wypadku ze świadkami Zakład ubezpieczeń 
donosi, że czaka od 9 grudnia 1918 roku na re- 
zolucyę lekarąką i protokół świadków, który 
powinno starostwo sporządzić į wysłać do Lwo- 
wa. Na naleganie tow. Łyska wyznaczno -ter- 
min przesłuchania świadków, jednak w staro- 
stwie nie miał kto ich przesłuchać, ani wyna- 
grodzić za stracony dzień i zwrot furmanki, 
którą chora zmuszoną była zapłacić. Tak urzę- 
dują w naszem starostwie. 

Czy panu Sobolewskiemu ta sprawa. jast wia- 
domą? Prosimy o zajęcie się nią! 

' Współczująoy. 

GILOWICE. Dnia 4 b. m. odbyło się publiczne 
zgromadzenie, na którem przewodniczył tow. Wój- 
cik, sekretarzował tow. Kastelnik. Sprawozdanie 
poselskie złożył poseł tow. Durczak. W dyskusyi 
przemawiali tow. Szweda i Wójcik o braku a- 
prowizacyi i nadużyciach władz miejscowych. Po 
skończonej dyskusyi uchwalono jednogłośnie wo- 
tum zaufania posłowi socyalistycznemu za jego 
pracę, na czem zgromadzenie zakończono. 

MOSKIEWSKIE PORZĄDKI! Ze Ślemienia pi- 
szą nam, że 27 z. m. napadł Mich. Troneczek 
ze żołnierzami na Fr. Płonkę, którego na poste- 
runek żandarmeryi przypróowadzono, gdzie go bito 
i kopano nogami za to, że jest socyalłsią! Ró- 
wnież Troneczek odgrażał tow. posłowi Durcza- 
kowi, że go zastrzeli, jak przyjedzie do Ślemienia 
na zgromadzenie. My apelujemy do Starostwa w 
Żywcu, ażeby w te sprawy wejrzało i Tronećzka 
poskromiło, bo Troneczek należy da domu oblą- 
kanych, tak jak go już uznali lekarze wojskowi 
podczas wojny! Żądamy wysłania Troneczka do 
domu obłąkanych w Kobierzynie, ażeby uniknąć 
szykanowania i bicia spokojnych obywateli, 

ŻYWIEC. OBCHÓD 1 MAJA wypadł w na- 
szem mieście niezwykle uroczyście. 
który rozwinął się w ul. Komorowskej, był 
długości conajmniej 1 kilometra i podążył uv ko- 
ścioła św. Krzyża, gdzie odbyło się poświęcenie 
sztandaru, poczem gorąco przemówił do zebranych 
ks. Widerski. Następnie odbyła się zabawa. Taki 
wspaniały przebieg święta majowego zawdzięczać 
należy pracy naszych posłów socyalistycznych, 
gdyż robotnicy i okoliczni włościanie dobrze pa- 
miętają, że obecną poprawę aprowizacyli zawdzię- 
czają jedynie posłom Czapińskiemu i Durcza- 
kowi, za co im cześć składamy! To taż, gdy 
w ostatnim tygodniu kwietnia nasz poseł Czapiń- 
ski składał sprawozdanię z działalności posłów 
s00., to zebrały się takie tłumy, że sala ratuszowa 
okazała się znacznie zamałą, i uchwalono jedno- 
głośnia naszym posłom votum zaufania, 

JAK OBSZARNICY KOCHAJĄ OJCZYZNĘ. 
KRZYWACZKA. D:ią 26 kwietnia przybył do 
obszaru dworskiego tutejszego patrol milicyi z My- 
ślenic, celem zabrania ziemniaków, wyznaczonych 
jako kontyngent ze dworu. Ponieważ obszernik 
dobrowolnie oddać ziemniaków niż chciał, przeto 
żołnierze zrobili rewizyę we dwerze i musieli od- 
bić kłódki od piwnic, aby należny państwu kon- 


Pochód, | 


s 


tyngent odebrać. Wieś choć uboga oddała wszystko 
co od niej żądano, ale bogaty pan to nie mógł. 
dać, bo on więcej swój worek kotha, niż Ojczy-- 
znę, i obowiązków względem Niej spełniać nie 
chce! j 
JAKTO WOJT RZĄDZI. W Pewelce upłynęło 
już 10 lat od ostatnich wyborów gminnych, a gdy 
z początkiem r. 1914 umarł wójt Szczepan Gach, 
urzędowanie objął zastępca jego, Ludwik Gach, 
który też dotąd w gminie naszej rządzi. A rządzi. 
się jak szara gęś, bo z ośmiu radnych zostało 
trzech tylko, ponieważ reszta zmarła, a i z tymi 
trzema wójt nie liczy się wcale. Pisaliśmy już 
kilkakrothie do Starostwa w Żywcu o rozpisanie 
nowych wyborów gminnych, tymczasem Staro- 
stwo, zamiast to uczynić, odesłało wszystkie na- 
sze pisma i skargi wójtowi! Naturalnie ten dowie. 
dziawszy się kto śmiał protesty przeciw niemu 
wypisywać, mści się teraz bez litości na mieszkań. 
cach, a specyalnie krzywdzi nas przy rozdziałe 
nadchodzącej dia nas żywności. Apelujemy do na- 
szych posłów socyalistycznych, aby się zajęli tą 
sprawą, zaś Starostwo raz jeszcze tą drogą wzy- 
wamy do rozpisania wyborów, zapowiadając ką- 
tegorycznie, że nie ścierpimy dłużej gospodarki 
różnych Gachów» Pokrzywdzeni. 
REGULICE. Dnia 4-go maja odbyło się tu pu». 
bliczne zgromadzenie. Referował tow. Sęk Jan. 
Przedstawił znaczenie święta 1-maja, także i święta 
konstytucyi 3-go mają. Omówił także potrzebę 
wywłaszczania, czyli rozparcelowania majątków 
dworskich i kościelnych, wreszcie wezwał obywa- 
teli wszystkich do organizacyi politycznej, przed- 
stawił też prace naszych posłów socyalistycznych, 
i wniósł okizyk na cześć P. P. 8. D. Po tym re- 
feiacie wywiązała się dyskusya, podczas której 
przemawiaio kilku obywateli i potępiali wszystkie 
te stronnictwa, które. działają na szkodę ludu, 
W końcu zgromadzenia uchwalono rezolucyę i me 
moryał do Rządu. | 
NIEPOŁOMICE. W niedzielę dn. 27 kwietnig 
b. r. odbyło się zgromadzenie, na którem prze- 


| wodniczył tow. Józef Pieronka, Referował tow- 


Wilk. Omawiano kwestyę zakładania rad chłop. 
sko-robotniczych i konsumu. W dyskusyi kry- 


tykowano skandaliczną gospodarkę kołtuńako- 
endeckich kacyków w Niepołomicach. 


JELEŚNIA, pow. Żywiec. Nasza nauczycielka 
Talaiowa zamiast uczyć, to napada w szkole na 
dzieci za to, że ojcowie ich głosowali przeciw 
panom, a tego nie osiągnęli, czego chcieli.” Po- 
wiada dzieciom: Gdzie mają tę wolną Polskę 
i gdzie są ich rządy, jak mówili, że będą wszyst- 
kie majątki dzielić, a teraz panowie rządzą, « 
nie socyaliści. Radzimy Talarowej, by za.przestge 
ła polityki w szkole, lecz zajęła się nauką dzieci. 

Czerwoni Jeleśnianie, 

SIETESZ, p. Kańczuga. Przyszła do gminy sło: 
nina amerykańska. Tymczasem p. kierownik 
szkoły odpisał, ż nie potrzeba słoniny, bo miea- 
kańcy głosowali na nr. 3, że są sami socyaliści, 
którym nic się nie należy. 

Ci, co mają po 4 morgi gruntu, to dostali pa 
2 kila słoniny. Kto miał konia, to dostał pół lf- 
tra nafty, a ten, co nie miał konia, kwaterkę, a 
pan Jach miał beczkę nafty, to mu się wylałą 
w siano na strychu. Z cukrem taki sam portę: 
dek, jak j ze słoniną i z naftą. 

CZARNA MIEDZYNARODÓWKA. Z N. Sącza 
piszą nam: Na wiecu sprawozdawczym, zwo- 
łanym przez piastowców, posłów Dra Gwikow- 
skiego i Potoczka, zainterpelował ich tutejszy 
wojujący klecha , Dr ks. Cierniak, czy Sejm 
zapytywał o przyzwolenie papieża pa odebra- 
mie ziemi klasztorom i proboszczom. To bezazel: 
ne wystąpienie księdza spotkało się z należytą 
odprawą ze strony zgromadzonych chłopów. 
Może p. dr. Ćwikowski przedstawi przywódcom 
klubowym, jaki jest nastrój wśród chłopów w. 
sprawie reform rolnych. Czarna  Międzymareor 
dówka wystąpiła i w czasie obchodu 3 mają, 
Uroczystość zamieniono na czysto. kościelną, 
Podczas mszy.polowej na rynku powiewały 
sztandary kościelne, cechowe — a z balkonu 
ratusza, gdzie w dniu 1 maja zwisał robotni- 
czy czerwony sztandar, dziś powiewały dwa 
biało-żółte, papieskie! Nawet narodowy, biało- 
czerwony musiał ustąpić miejsca! Czy może 
kier marzy, aby papieża królem polskim or 
głosić? | | 

TĘGOBORZE. Zaciekły agitator ohrześcijań- 
gko-lndowy. Ks. proboszcz Staszałek mści się j4- 
szcze do tego,czasu na swych parafianach 2% 
to, że ośmielili się przy wyborach głosować na 
listę piastowców i o zgrozo — socyalistów. Tym 
ostatnim to już zupełnie rozgrzeszenia nie daje, 
a pierwszym nakłada najrozmaitsze kary. I tax 
jednej kobiecie z Białej wody knzał za karę, ża 
głosowała na. listę Nr. 2 przez pół roku czytąć 
„Kuryera Codziennego“, a na innych nzkładą 
kary pieniężne, rzekomo na kościół. Tak to Z% 
konfesyonału agituje się za Kuryerkiem. Ten 
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sam księżulek każe .sobie za 1 kg masła pła- | 


cić biednej nauczycielce 70 K., która to cena w 
stosunkach wiejskich nazywa się paskarską. 

Zapytujemy ks. proboszcza, czy wie, co na to 
gada cała parafia i do czego nadużycia te dopro- 
wadzić nogą? 

Nieco inaczej postępuje ks. proboszcz Szczy- 
giet? w Jakóbkowicach, któremu dochody z 20 
morgów ornej ziemi I klasy nie wystarczają. 
Ns kazaniu 16 marca br. żalił się on, że brakuje 
pieniędzy na poprawę budynków, pranie bieli- 
my, na odzież dla jego sług, no i podkucie komi, 
Apelował toż do swych parafian, którzy w tymi 
czasie złożyli na pożyczkę państwową blisko pół 
milona koron, aby procenta, przypadające z tej 
pożyczki, ofiarowali na kościół. Spotkał się też 
z należytą. odprawą od jednego wieśniaka, co 
wskazuje, że parafianie nie mają wcale ochoty 
jeszcze bardziej wzbogacać już i tak bogatego 
księdza. 

Zdaje się, że ksiądz zbyt daleko zagalopował 
się w swej zachłanności, bo posiadając 20 mo- 
gów pola, można pokryć wszystkie osobiste, jak 
t kościelne wydatki bez naciągania swych sto- 
kroć biedniejszych parafian . | 

Z NIEDOLI SŁUŻRY FOL 
BRACH UR. RACZYŃSKICH W ZAWADZIE. 
Stanisław Roś służył w zawadzkim dworze hr. 
Raczynskich w charakterze parobka od wołów 
(wolarza) przez lat z górą 301 Obecnie wyrzu-' 

mego przez zarząd dóbr z pracy utrzymuje 
żona. pracą swych rąk, bo on, Roś, już pracować 
nie może! 

BTUSZYNA. KSIĘŻE ŁAJDACTWA. Poczt- 
mistrz tutejszy, Br. Krokowski, zapoznał się Z 
początkiem wojny z wikarym z Łopatyna. Ar- 
tonim Ledwosem, i tenże w czasie inwazyi ru- 
syjskiej pod nieobecność Krokowskiezo uwiódł 
mu żonę. Niedość na tem, opętał kobietę do tego 
stopnia, że gdy pocztmistrz powrócił, żona za 
mierzała go wydać moskalom jako szpiega au- 
stiryackiego, aby go zgubić. Zaniechała jednak 
tego zamiaru, gdyż Ledwos wyjechał wraz z 
nią do Rosyi, i tam słuch o niim zaginął. Po u- 
pływie trzech lat Krokowski powziął zamiar 
ożeńienia się powtórnego. aby dać opiekę ma- 
ienkiemu dziecku, które matka zbałamucora 
przez księdza porzuciła — i dlatego wniósł w 
grudniu 1918 r. prośbę do konsystorza na ręce 
arcyh. Bilczewskiego o przyznanie mu kościel- 
nego rozwodu. Na tę prośbę do dziś dnia niema 
tadnoj odpowiedzi, jak również na skargi po- 
przednie, które poszkodowany wnosił do Lwu- 
wa i do kanónika Janosa z Łopatyna > ien o- 
statni nawet bardzo brutalnie się o tyra fakcie 
»dzywał. Ano kruk krukowi oka nie wykałe. 


. „FIGLARZ Z TEGO NASZEGO PROBOSZCZA! 
ać Zakłliczyna, powiat Brzesko, piszą nam: Z 
okazyi obchodu konstytucyi 3 maja, wygłosił ks. 
proboszcz Jasiak  patryotyczno-polityczne ka- 
zanie, które może być doskonałym wzorem i kła- 
sBycznym przykładem na dowód, jak łatwo jest 
wrałosić nawet bardzo ładne kazanie, a jak tru 

dro zastosować się.do tych pięknych zasad, ja- 
kie się w tem kazaniu głosi. W uniesieniu uczu 

ciem bezinteresownej ofiarnej miłości Ojczyzny, 
nawoływał ks. proboszcz słuchaczy swych parua- 
licn, by w tej osobliwej chwili, kiedy się Ojczy 

ma odbudowuje, odłożyli na bok i poświęcili 
sne osobiste interesy i sprawy małostkowe, aby 
tem silniej popierać zgodnie i solidarnie odbu- 
dowujące się państwo. Bardzo ładnie, ale czy 
„stal czynów“ ks. proboszcza dźwięczy tak ła- 
dnie, jak te jego słowa? — Ma on duże murowa- 
ne mieszkanie, które podobno ma tę wadę, zs 
poxoje mieszkalne leżą na północnej stronie 
i.mają brzydszy widok, niż kuchnia, spiżarnia 
i micszkamie gospodyni, które leżą od strony 
południowej; jeśt także cały budynek plebansk! 
trochę wilgotny, jak wszystkie mieszkania w 
Zakłiczynie. Z tych błahych powodów ks. pro 

boszcz zażądał od parafian przebudowy całego 
budynku plebańskiego, nie uważając na to, że 
cała parafia skutkiem wielu rozgrywanych 
na jej terenie walk w początkach wojny bardzo. 
dużo ucierpiała, właśnie głównie prżez zniszcze- 
nie budynków, których jeszcze wiele nie zdoła- 
mo odbudować; nie zważając na to, że jeszcze ko 
-ściół nie jest zrestaurowany! To żądanie księ- 
dza proboszcza spotkało stę z należytą oceną 
ogółu parafian. Komitet parafialny bowiem, ezu- 
iąc niestosowność tego żądania, odwołał się do 
uchwał gmin parafialnych, nie chcąc mu wprost 
odmawiać, a gminy wszystkie jednogłośnie na 
proiekiowaną przebudowę się nie zzodziły, mo- 
tywiując swą odmowę klęskami wojennemi, ks., 
proboszcz zaś jest podobno tą odmową nawet 
bardzo rozgoryczony. 

Ks. proboszcz dał również w swem kazaniu 
dowód, jak można z ambony głosić kapitalne 
giunstwa, które osłania świętość miejsca i aro- 
czystość chwili, bo wygłasza się je w czasie su- 


WARCZNEJ W DO- 
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my. Oto radzi ks. proboszcz nam,swoim parafia- 
nom, abyśmy się wcale nie zajmowali polityką, 
abyśmy nie czytali gazet, a politykę zostawili 
posłom sejmowym i rządowi! I to radzi narn tak 
na seryo i z taką dziecinną naiwnością, jak gdy- 
by sobie zgoła nie zdawał sprawy z tego, że jeśli 
mają miec jakis sens i cei sejm i postowie, to 
przedewszystkiem musimy my, wyborcy i moco- 
dawcy posłów i sejntu wiedzieć, czego mamy.od 
posłów żądać, lakich mamy posłów wybrać, mu- 
simy działalność posłów, sejmu i rządu śledzie, 
słowem, musimy się rozumieć na sprawach pu- 
blicznych, a skądże ich znajomości nabierzemy, 
jeżeli mie przez czytanie gazet? I w tej sprawie 
ks. proboszcz nie robi tak, jak głosi i jak nam, 
swoim owieczkom, przykazuje, bo wiemy bardzo 
dobrze, że czyta i prenumeruje różne gazety 
1 sprawami publicznemi się interesuje. Skądże 
ta różnica? Bo pokutuje w ks. Jasiaku stary 
duch przeżytego już i zbankrutowamego syste- 
mu, który mówił: „Ty chłopie, Ty mieszczani- 
nie i Ty robotniku pracuj, módl się i'cierp, a my 
bądzicmy za ciebie rządzić i sądzić!“ Otóż na to 
już stanowczo zapóźno ks, proboszczu! dziś lud 
zrozumiał, że wiedza, to potęga; chce sam bezpu 
średnio czuwać nad posłami, sejmem i rządem 
i dlatego garnie się do czytania gazet į pism po- 
litycznych, a nawoływanie ludu, by wrócił do 
swej dawnej bierności w sprawach politycznych 
i był w nich, jak dawniej, jak tabaka w rogu, 
jest rzucaniem grochu o ściamę, jest daremnym 
trudem, bo my czytamy i coraz więcej będziemy 
czytać — mimo pięknych kazań o koszałkach o- 
pałkach. Nie-Parys. 

ŚWIATOBLIWI DUSZPASTERZE! KS. PIC- 
TROWSEI MARCELI W JASIENIU AD BRZE- 
SKO nie poszedł na przysiółek Kopaliny święcić 
jak corocznie, a to, jak zapowiedział, by nie po- 
syłano furmanki, bo do tych, co nie głosowali 
na klerykalną dwójkę, on nie jedzie. 

Podczas wyborów dopuścił się on następuja- 
cego znieważenia religii — Chrystusowi przycze- 
pił 2, a dwom łotrom obok krzyża łiczby list wy: 
borczych socyalistów i stapińczyków i zapyty- 
wał parafian: kogo wolicie, Chrystusa, czy Ba- 
rabasza? O zacności tego klechy świadczy nastę- 
pujący fakt: Palej Marcin był chorv umysłowo. 
Do domu swego znosił często wodę i wlewał 
przez okno do izby, żonie swojej potłukł korale 
i t. p. figle płatał. Zachorował ciężko, żona po- 
prosiła ks. Piotrowskiego jeszcze na czas, poczem 
umarł. Gdy przyszło do pogrzebu, ks. Piotrow- 
ski kazał sobie przyprowadzić krowę, bo mu ją 
Palej przy spowiedzi darował. Bużo łez wylała 


biedna kobieta, zanim wykupiła się.kilkuset ko“ 


ronami, a ksiądz przestał żądać 
krowy. 

PLEBAN W LIPNIRACA W PILZNEŃSRIEM 
skromnie każe sobie płacić za używanie pastwi- 
ska, darowanego przez hrabinę „na kościół", Za 
każda krowę musi chłop robić cały rok po jed- 
nym dniu w tygodniu. ? 

To pańszczyzna, wprowadzona przez ksiedza! 

KS. GCLAB W JODLÓWKU AD RZEZAWA 
nie chciał dać rozgrzeszenia pewnemu parafia- 
ninowi za to, ża na niego wygadywał. Kazał mu 
przyjść za miesiąc i oświadczył, że udawać bę- 
dzie niby on mu udziela rozgrzeszenia, zapuka, 
aby ludzie nie domyślili się niczego! i 

A w pacierzu modlimy się: Odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy! 


„darowanej" 


BEZROBOTNI METALOWCY zechcą się zuła- 
szać od dnia 12 bm. do przewodniczącego gru- 
py tow. Wardęgi o godz. 6 wieczór w Związku 
Dunajewskiego 5 IIl p. 

RONISYA DLA BADANIA ZA*ALEŃ LUID- 
NOŚCI I NADUŻYĆ WwLAŃDZ ZDMITNISTNA- 
CTJKRKYCH. Uchwała Rady przybocznej z lnia 
15 kwietnia b. r. w sprawie pomnołania z po- 
śród członków tej Rady osobnej komisyi dla 
badania zażaleń ludności į nadużyć wladz zo- 


stała przez ministerstwo spraw wewnętrznych : 


zatwierdzoną i komisya ma prawo przesłuchi- 
wania stron świadków, badania j wglądu w a- 
kta urzędowe. Komisya rozpocznie niebawem 
swoje czynności i spełniać je będzie w miarę 
napływania materyału, wymagającego . zbada- 
nia. Do komisyi tej należą pp. dr Włodek i Ka- 
zimierz Czarnecki, dr Ptaś, dr Tertil i tow. En- 
glisch. Korespondencye i materyaży w tych 
sprawach należy adresować na ręce komisyi do 
Krakowa, Krzysztofory, aibo na ręce tew. En- 
olischa. Rozumie się, że nodstawę wszelkich 
badań mogą stanowić jedynie faxta nadużyć, 
które można poprzeć dowodami; gołosłowne 
zarzuty lub jakieś osobiste urazy nie będą roz- 
ważane. 


WEZWANIE DO PŁNSYONISTÓW i RENCI- 
Szów KOLEJOWYCH I WDÓW PO ESLEJA- 
RZACH GALiCYI I ŚLĄSKA. — Jak już było 
ogłoszone, Związek zawodow. prac. kolej. Rze- 
czyposp. polskiej w warszawie podjąc się prze- 
prcwadzenia akcyi aby uzyskać dla byłych 
pracowników kolejowych i wdów po nich pod- 
wyżki obecnych bardzo nizkich poborów, z któ- 
rych niepodobieństwem jest utrzymywać ro- 
dziny i siebłe, tak że ci weterani kolejowi przy- 
mierają głodem nie mając z nikąd pomocy. Dla 
ustalemia w jaki Sposób i w jakiej forinie nale- 
ży sprawę tę przeprowadzić, zwołuje się konfe- 
tencyę byłyca pracown, koiej. Galicyj i Śląska 
do Kraxowa na sobotę dnia 17 maja o g. 10 rano 
ulica Lubomirskich 1. 5. Każda większa miej- 
socwość wyśle delegata. Packan Jan. 

WOLNY PRZEWÓZ SKÓR GARZOWANYCH. 
Wydział prasowy ministerstwa aprowizacyi ko- 
munikuje, że przywóz skór garbowanych imoże 
się odbywać bez specyalnego pozwolenia. 

O DRZEWO NA ODBUDOWĘ. Wobec licznych 
zapytań wyjaśniamy, że przy starostwach maja 
być utworzone powiatowe komisye dla rozdzia- 
łu drzewa. Podania o bezpiatne przyznanie drze- 
wa budulcowego na odbudowę należy do nich 
wnosić z powołaniem się na ustawę z d. 28 lu- 
tego 1919, Nr. 20 Dz. pr. p. | 

JAR „LUD KATGLICKI* PISZE O WIEJ- 
SKICH KOBIETACH? W artykule p. t. „Nasi 
najpobożniejsi'* gnicwa się przewielebnie stra- 
piony autor, iż na wsi wzrósł nadzwyczajnie 
zmysł krytyczny ludu, który bacznie śledzi po- 
stępowanie kleru. Gniewają „Lud Katolicki" li- 
czne koresporndencye w pismach, krytykujące 
kler ji wzywające go do umiarkowania i pokuty. 
Ale najparadniejszy jest następujący ustęp: j 

„Nauka tych panów od różnych Redakcyj nie 
idzie w las, Całe sfory krzykaczy prowadzą da- 
lej tę błazeńską robotę panów redaktorów i ko- 
respondentów. Czy w polu, czy w domu, na jav- 
marku, w kościele, w pociągu, spotkasz się pra- 
wie na pewno z jakimś reformatorem Kościoła, 
co wymyśla księżom, aż hej. A już najgorsze 
2 najzaciętsze, to niektóre baky. Jak ci taka gaż- ' 
dzina czepi się księżej sutanny, jak zacznie mieć 
jęzorem, to nikiej klecot w młynie. Spróbuj jej 
wytłómaczyć, że niekoniecznie to wszystko pra: 
wda, o czem tak głośno wrzeszczy, to rzucł się 
na ciebie, jak żmija, a przegadać jej nie notra- 
tisz“, 

Niechże sobie kobiety wiejskie przeczytają te 
słowa i zobaczą, z jaką pogarda i nienawiścią od- 
noszą się księża do tych kobiet, które nie liżą 
księżej łapy! — Wiadomo, że oni jeden tylko ga- 
tunek kohiet uznają, a to swoje gospodynie! 

POLSKIE TOW. ERZYBOZNAWCZE. Do boz- 
cennych bogactw, po dziś dzień niepodjętych i 
niepojętych przez nas olbrzymich skarbów przy- 
rody, należą. —: grzyby! 

Na ich wartości odżywczej, na ich przemysio- 
wem i ekonomicznem znaczeniu poznały się w 
wicle prędzej i lepiej inne narody, a zwłaszcza. 
Niemcy. 

Za ich przykładem powstało Polskie Tow. 
Grzyboznawcze, do którego celów należy: po: 
pularyzacya nauki o grzybach przez wykłady, 
pokazy i wycieczki, tępienie pasorzytnych grzy- 
bów w ogrodzie, polu i lesie, szerzenie znajomo- 
ści grzybów trujących, a umiejętności poznawa 
nia i zbierania grzybów jadalnych, utworzenie 
spółki przemysłowo-handlowej, która bezzwło- 
cznie przystąpi do zrealizowania ekonomicz- 
nych zaiożeń Towarzystwa. 

Osohiste lub pisemne zgłoszenia na członków 
P. T. G. przyjmuje Towarzystwo Popierania 
Przemysłu Kobiecego, Kraków, ul. Franciszkań- 
ska 1, parter (dla zgłoszeń osobistych oodzien- 
nie od 11 do 1 w południe). 

Walne Zgromadzanie członków P. T. G, na- 
znaczene na dzien 17 maja b: r. godzinę 6 wie- 
czór, w sali zoologicznej Uniw. Jagiell, ulica 
św. Anny 6 I. p. (w podwórzu na prawo), po- 
przedzi wieczór informacyjny z wykładami i 
pokazami pp. dra K. Roupperta i F. Tecdoro- 
wicza w tejże sali dnia 16 b. m. o godzinie Ń 
wieczór. 

JAK TO PIASTOWIEC PROF. ZACHARA NIE 
DOPUSZCZA DO PRZYMUSOWEJ DZIERŻA- 
WY CRUNTÓW CESZARNIKÓW PRZEZ CEŁO- 
PÓW?! Jeszcze dn. 8 marca uchwalił Sejm usia- 
wę o przymusowem wydzierzawieniu gruntów 
obszarniczych, leżących odłogiem, przez mało- 
rolnych i bezrolnych chłopów. W tym celu mieli 
beé mianowani powiatowi zarządcv, co też w 
Królestwie Polakiem dawno się stało. W Gali- 
cwi namivacva ich zależy od piostov'ca praf. Za 
chary, który mimo uplywu przeszła.2 miesię- 
cy (!) dotad ani jednego zarzeędcy nie zamiano- 
wał, bo tego sakte okszarnicy nie życząl Może 


'za 2 miesiące dalsze zarządcy będą ustanowie- 
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ni, kiddy będize trzeba zbierać plony z gruntów, 
a nie uprawiać je. Dawny austiryacko-biurokra- 
tyczny system spychania najważniejszych spraw 
gospodasczych z miesiąca na miesiąc jeszcze 
dziś panuje i to pod rządami piagtowaów, któ- 
rzy w „Piaście* obiecują chłoopm gruszki na 
wierzbie. 

Możeby tak p. profesor zajął się lepiej dzie- 
ćmi, to byłby z tego większy pożytek. Powyż- 
szy przykład wykazuje, jak to piastowcy kary- 
godnie lekceważą sobie istotne interesy chło- 
pów. 

SAD POLOWY DAWNEJ AUSTRYI. „Zeit“ 
pisze: „Z końcem roku 1917 naliczono więcej 
aniżeli milion wyroków, które austryacko-wę- 
gierskie sądy polowe wydały do tego-czasu. Je- 
żeli się przyjmie na każdy. poszczególny wypa- 
dek tylko 6 miesięcy więzienia, to suma kar 
wszystkich skazanych wojskowych daje olbrzy- 
mią cyfrę 500.000 lat, W ostatnich dwu latach 
wojny wyroków, opiewających na karę więzie- 
nia nie wykonywano natychmiast, skuikiem 
czago każdy wyrok bez wyjątku posiadał klau- 
zulę: „wykonanie po demobilizacyi". 

URUCHOMIENIENNOWYCH URZĘDÓW PO- 
ŚREDNICTWA PRACY. Dnia 1 maja został uru- 
chomiony państwowy urząd pośrednictwa pra- 
cy w Chrzanowie, kierownik pan Mistat; w O- 
święcimiu kierownik pan Bandrowski, w Tarno- 
wie «ierownik pan urek. Poprzednio Zustały 
uruchomione urzędy pośrednictwa pracy w 
Krakowie, kierownik pan Mueiler i w Nowym 
Sączu — kierownik p. Szyfler. 

DODATEK DROŻYŹNIANY DLA KOLEJARZY. 
Na posiedzeniu poniedziałkowem w dniu 12-tym 
maja Rada ministrów wysłuchała sprawozda- 
nia Paderewskiego o stanie sprawy Polskiej na 
kongresie pokojowym i przeprowadziła dysku- 
BYĘ nad polityką zagraniczną. Postanowiono 
przyznać pracownikom kolejowym nadzwyczaj- 
ny dofłatek drożyźniany za miesiąc maj w wy- 
sokości tej samej jak za kwiecień. Wreszcie a- 
probowano projekt zarządu kresów  wschod- 

nich. 

Z POWODU TYFUSU. Podróżni wyjeżdżający 
ze Lwowa, muszą, z powodu epidemii plamiste- 
go tyfusu, panującego w kraju, począwszy od 
dnia 15 bm, zaopatrywać Się w poświadczenia 
czystości. Poświadczenia te będzie wydawał fi- 
zy.kat. miejski. 

ZJAZD ROBOTNICZYCA. 'STOWARZYSZEŃ 
SPOŻYWCZYCH. Dnia 10 bm. w lokalu Uni- 
wersytetu Ludowego rozpoczął obrady pierw- 
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szy zjazd robotniczych stowarzyszeń spożyw- 
czych całej Polski. Na zjazd przybyło 85 dele- 
gatów, reprezentujących 54 stowarzyszenia spo- 
żywcze ze trzech bylych zaborów. Zjazd witał w 
imieniu organizacyi warszawskiej Ostrowski, w 
imieniu P. P. S. Szczerkowski, od Centralnej 
Komisyi Związków Zawodowych Zdanowski. 
Na zjazd przybył minister pracy, który też zjazd 
powitał. 

Na zjeździe ujawniły się trzy kierunki, po 
których ich reprezentanci chcą pchnąć ruch ko- 
operatywy. Pewna część zjazdu wypo- 
wiada się za uniezależnienicm kooperatyw od 
partyi i rad delegatów robotniczych, dwa po- 
zostałe chciałyby organiz. stow. spoż. podpo- 
rządkować wyżej wymienionym instytucyom. 

WIZOWANIE PASZPORTÓW. Południowo- 
słowiański konsul zaprzestał z dniem 9 b. m. 
wizowania polskich paszpcrtów na wyjazd do 
Czech. Stało sią to z polecenia komisarza cze- 
skiego w. Boguminie, dra Mu-llera, który o- 
świadczył w imienłu swego rządu, że będzie 
sam przyjeżdżał raz tygodniowo do Krakowa i 
wizował paszporty. Jest to ogrumnem utrudnie- 
niem dla ruchu między Polską, Czechami i 
Augtryg. 


Z pism i książek. 
A. Piątkowski: „Polityka i Owa S 
Cena 80 hal. 


'Stefan Wiśniewski: „Rasy bydła". 
Wydawnictwa Związku Kółek rolniczych. Cena 1 K. 


Uznając całą ważność podniesienia hodowli 
krajowej, Związek Kółek Rolniczych wydał dwie 
na ten temat broszurki. przeznaczone dla, gospo- 
darzy małorolnych. W pierwszej pod tytułem „Po- 
lityka i hedowla* autor zestawia stan hodowli 
w trzech dzielnicach, do niedawna rozgraniczonych 
kordonem, oraz kreśli plan hodowli na, najbliższą 
przyszłość. W drugiej pod tytułem „Rasy bydła“ 
autor poucza, co to jest rasa, zarazem daje prze- 
gląd ras najczęściej spotykanych w Polsce, pod- 
kreślając ich wady i zalety. Treść urozmaicają 4 
fotografie. 

Obie książeczki zasługują na przeczytanie, gdyż 
przynoszą niewątpliwy pożytek. 


Baczność Prenumeratorzy 


Administracya „Prawą Luda“ podaje do pó 
domości, iż przesyłkę uskutecznia tylko tym 
Prenumera którzy z góry niścili prenu- 
meratę. Wszelkie więc reklamacye są bezsku: 
teczne i pozostają bez odpowiedzi. 


a ma m: 
ZWIERCIADŁO. 
Z KRAKOWA. - i 


Prezydent Jan Kanty, 

Godny uczeń Lea, 

W którym sklepikarska 

Gnieździ się idea, s 

Na radzie szachrajskich 

Różnych luminarzy, 

Wystąpił w obronie ` 

Krakowskich paskarzy, 

Przemawiuł gorąco 

Z uczuciem i łezką, 

(Trzęsąc na sprzedaży 

Win napchanych kieską), 

Że są nie na miejscu 

Walki z lichwą prądy, 

I że zbył surowo 

Sądzą kupców sądy. 

Mniejsza grzywny, kary 

Na jego współbraci! 

Karę się odsiedzi, 

Gr-vwnę się zapłaci, 

Ale czemu pismom 

Władza nie zabrania 

Z wyroków sądowych 

Dawać sprawozdania? 

Wielka niemoralność , a 

Leży w takim Czynie, * 

o Bo kupcom krakowskim 

Psuje to opiniję. } 
Tak tnąc krasnomówcze i ciii 
Wymowy kuranty, 
W obronie paskarzy 
Przemawiał-Jan Kanty. 
Chce ich od przykrości 
Chronić, od dokuczeń, 
Prezydent Krakowa, 
Lea godny uczeń. em 
Mogą więc spokojnie 
Spać paskarskie franty, 
Anioł: stróż "ich: strzeże angr 
I patron — Jaw Kanty. | 
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(POCZTOWA KASA OSZCZEDNOŚCI). 
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Powołana do życia uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 4 lutego b. r. Pocztowa Kasa Oszczędno- 
ści w Warszawie rozpoczęła swoją działalność 
z dniem 1 kwietnia b. r. 

Działalność Pocztowej Kasy Oszczędności 
ograniczać się będzie na razie tylko do obrotu 
czekowego. 

Całe społeczeństwo, a przedewszystkiem sfe- 
ry przemysłowo-handlowe przyjmą niewątpli- 
wie wiadomość o powstaniu takiej instytucyi z 
prawdziwem zadowoleniem. W czasach dzisiej- 
szych, kiedy przesyłanie pieniędzy w gotówce 
napotyka na ogromne trudności tak przewozo- 
we (niebezpieczeństwo wożenia ze sobą pienię- 
dzy), jakoteż walutowe ze względu na rozmau- 
tość obiegowych znaków pieniężnych, tudzież na 
ustawiczne przerwy komunikacyjne, wprowa- 
dzenie przesyłek pieniężnych za posredni- 
ctwem Pocztowej Kasy Oszczędności jest praw- 
dziwem dobrodziejstwem dla społeczeństwa. 

Każda bowiem osoba prywatna lub osoba pra- 
wna, stowarz., zakłąd i t. p. może za pośrednic- 
twem najbliższego urzędu pocztowego otworzyć 
Bobio rachunek (konto) w Pocztowej Kasie O- 
szczędności w Warszawie. Na rachunek ten my- 
że za pomocą t. zw. blankietów nadawczych, kto- 
rych dostarcza Pocztowa Kasa Oszczędności, 
składać pieniądze właściciel rachunku lub oso- 
by trzecie w którymkolwiek urzędzie pocztu- 
wym. Właściciel konta czekowego w Pocztowej 
Kasie Oszczędności w Warszawie może również 
ze swojago rachunku przekazywać kwoty pie- 
niężne do wszystkich miejscowości w Polsce, 


« gdzie jest urząd pocztowy, wogóle gdzie docho- 


dzi poczta listowa i pieniężna, a także po za 
granice Państwa „Polskiego. Wszystkie urzędy 
pocztowe w Polsce w najmniejszych miejsco- 
wościach, to filie Pocztowej Kasy Oszczędnu- 
ści w Warszawie, które przyjmują i wypłacają 
kwoty pieniężne na rachunek każdego właści- 
ciela konta w Pocztowej Kasie Oszczędności. 

en, chociażby największy bank nie może po- 


zwolić sobie na tyle filii, ile ich posiada Pocztą: 
wa Kasa Oszczędności. 

Korzyści, płynyce z przekazywania pieniędzy 
za pośrednictwem P. K. Q., zrozumiały już da- 
wno wszystkie państwa zachodnie. Dość wspo- 
mnieć, że w byłem państwie austryackiem P. 
K. O. była pośrednikiem nietylko między lud- 
nością samą, ale również i państwo wypłacało 
pensyce emerytom, a nawet dotacye pieniężne 
dla formacyi wojskowych -za pośrednictwem P. 
K. O. To też znaczenie P, K. O. urosło w każdem 
państwie do ogromnych rozmiarów. Cały obrót 
pieniężny skupiał się w biurach P. K. O. I nie 
mogło być inaczej. 

Przedewszystkiem Pocztowa Kasa Oszczędno- 
ści jest instytucyą państwową. Za złożone za: 
tem pieniądze do P. K. O. ręczy państwo całym 
swoim majątkiem. To też wykluczone są jakie- 
kolwiek straty dla osób, umieszczających swu 
pieniądze w P. K. O. Żaden krach bankowy; lub 
operacye giełdowe nie mogą poderwać tej insty- 
tucyi, gdyż P. K. O. umieszcza wszystkie swoje 
fundusze 'w papierach państwowych, za któro 
nie prywatny bank, lub kilku akcyonaryuszów, 
ale Państwo całym. swym majątkiem przyjmu- 
je gwarancyę. 

Pieniądze umieszczone w P. K. O. nietylko że 
posiadają zupełne bezpieczeństwo, ale także pru- 
centują się i to procentem stałym, nie ulegają- 
cym tak często wahaniom konjunktury handlo- 
wej. Umieszczający gotówkę w P. K. O. mają 
więc tę pewność, że przez szersg. lat pobierac | 
będą stały procent. Obecnie oprocentowanie w 
obrocie czekowym wynosi 2 od 100. 


Następnie jedną z największych zalet P. K, O., 
to minimalne koszty przesyłki pieniędzy. Han- 
del i przemysł operują ustawicznie wielki ka- 
pitałem. Kupno i sprzedaż artykułów en gros 
jest nerwem życia handlowego. To powoduje 
przypływ i odpływ pieniędzy nieustannie, a z 
tem połączone są znaczne koszty przesyłkowe, 
które wzrastają w stosunku do wysokości kwo- 
ty. Tymczasem P. K. O. pobiera od uczestników 
obrotu cżekowego za każdą dokonaną czynnośc 
na koncie (wpłatę, wypłatę, dopisanie) tytułem 
należytości manipulacyjnej tylko sześć fenigów 
bez względu na wysokość kwoty. 

Bardzo ważne również dla obrotu pieniężnego 


jest i to, że już w trzecim dniu po złożeniu w 
którymkolwiek urzędzie pocztowym przez o8o- 
bę trzecią kwoty pieniężnej, Pocztowa Kasa O- 
szczędności zawiadamia o tem właściciela kon- 
ta zapomocą t. zw. wyciągu kontowego. 

Nie potrzeba zaś chyba udawadniać, że zupeł- 
na szybkość i punktualność stanowią najzdrow- 
szą podstawę dla obrotu pieniężnego. 

Działalność Pocztowej Kasy Oszczędności bē- 
dzie tem pożyteczniejszą i tem korzystniejszy 
wpływ wywrze w dziedzinie naszego obroty 
pieniężnego, im szersze obejmie koła interesan- 
tów, t.j. im więcej osób otworzy sobie konto w 
P. K. 0.-Od samych więc interesantów zależy, 
czy i w jakim stopniu spełni P. K. O, swoje za- 
dania. 

Dlatego należy oczekiwać, że już od pierwszej 
chwiłi otwarcia P. K. O. w Warszawie całe ns- 
sze Społeczeństwo, a przedewszystkiem  szero- 
kie sfery naszego kupiectwa, firmy handlowe i 
przemysłowe, oraz różne instytucye publiczne 
we własnym interesie staną się uczestnikami 
obrotu czekowego P. K. O. 

Biura P. K. O. w Warszawie mieszczą się w 
gmachu starej poczty, Plac Warecki Nr. 8. 
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Porady prawnej udziela‘ sę 


dla naszych organizacyi wiejskich 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego L. 58 


(II. p schody na prawo) we wtorki i piątki ed 
12—1 i w niedziele od 10—1 przedpoł, 

W Wieliczce w domu‘ robotniczym ul. Zielona 
w poniedziałki i czwartki od 10—1-ej. 
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NE. Wyszła z druku nader ważna broszura 


KOŚCIÓŁ DEMOKRATYCZNY 


przez ks. Andrzeja Husznę 


Cena 1 kor., z przesyłką 1 kor. 30 h. — 100 egzmpl. 80 ker. 
Wysyłka R za poprzednim nadesłaniem pieniędzy przez 


Administracyg „Prawa Ludu’. | 
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„PRAWO LUDU" 


Nr. 20. 


Obowiązkiem każdego Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu". 


Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nfe pochodzą od Redakcyi). 


Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno 
zpaltowy 60 bai. — Nadesłane za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaitowy lub jego miejsce 1 kor. — Doniesienia po 
kronice za wiersz pełitowy jednoszpaltowy lub jego miej- 
sce 2 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wypa 
Kależytaść z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
egłoszeniach rabat Ceny załączników. pasków, ogłaszeń wśród 
Hoin wstle ŻE wada: Siih 
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Didódi0- Wirówki 


Już nadszedł transport 
oryginalnych szwedz- 
kich wirówek I 


Drugi większy transport 
w drodze! 


10- litrów 130 litrów 


_Hurtowna I detaliczna 
sprzedaż 


Mint Hagal Bel) zektaa rytownice 


BiAŁA-BIELSKO Jan Widiliński 


Telalon 515. 
000952000045090000 
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Miniu, 2u wòkuloK wuj. 
gonar Ee podroża 


lenzcy Cypre: 


Kraków, Szewska 13ji: : 


sprzedaje towa) 
po nadzwyczajn 
+  nizkich cenach. 
* Niklowy syste: 
a w is. lioskonl Patent 
í sf. łańcnszkiom koros 


kamionie 45—. — Budzik 
w ozdobnych nazafkach dre 
wnienych K 60:—, Posrebrza 
A kryty Gre Roskopf-Patei 


R GU. Budzik K 35° —. Łań 
zaszki srobrne od K15- 


darmonie po K 40, 60, 70 i 
do 150. Skrzypce po K 40, 6. E 


M do 120. Dyamenty doszkł: 

jo K 10— do 80*—, Maszyn 

ki do włosów 25 —, brzytw 
o K #50, 7, 8, 9 i 16 
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„PRAWA LUDU" 


85*—, tensam n: 


K. Siałowy damski, K 65' 


[ARTUR LORIE 


materyciy budowlana 


Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod- 
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe RUWDOZY va i hydrau- 
liczne (Romancemeut), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie- 
ner Ziegelwerice Wien”, łupek asbesłowy, papę da- 
chową, korbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoly”, posadzkę betonową i rury be- 
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutowe. 


WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW 


(PATENT „STEFANIA*) 


JAKOTEZ POGŁOGI ASBESTOWE 


s 


Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 
po cenach bardzo przystępnych. 


odpadki snkna, jedwabiu, 

kości, papier gazetowy i od- 

padki papierowe, stare akta, 

książki i broszury kupuje po 
najwyższych cenach 

J. Better, Kraków, 

ulica Krakowska 49., Tel. 1449. 


LAAIEZIOKO ZepATEK. 


Jest do odebrania w Radzie 
robotniczej w Hucie cynko- 
wej Trzebinia. 


Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubozpiaczeń 
„we Lwowie, przez czas wojny 


W Nowym SĄCZU, gmach Rady Powiatowej 


Przeczytane numera 


ubezniecza budynki, 
ruchomości — towary 
8 i zapasy na wypacek 
ognia za niską opłatą, 
> premii. 


przesyłajcie 
krewnym i znajomym 


H^ 
iian 


Pieczątki 


gumowe i motałowe dla 
Zwierzchności gminnych i 
Kółek dA wykonuje 


„Wisła“ chętnie oddaje zastępstwo 


braku miejscowego zastępcy, należy 
zwócić się o nadanie agencyi wprost 
do Towarzystwa. 


Kraków, fynsk gl., Linia A-B 46, I p. 


(obok hotelu Orezdeńskiego). 


z 14 hal 
Wszelkie szmaty 


Papa dachowa piaskowa i bez posypkłi, papa dachowa asfal. 
towa wolna od teru i bezwonna, purpurit asfaltowa papa bez- 
wonna czerwonego koloru, coriolii najlepszy i najtrwalszy ma- 
teryai do krycia, bez teru i bezwonny, nie wymaga przez szereg 
lat smarowania. Asfaltowe płyty izolacyjne, posypane żwirem, 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub filcem angiel. 
skim, destylowany ter i iakier dachowy: z węgla kamiennego. 
Specyalność: chrystol, nie spływa i nie kapie, używa się na 
zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cement drze- 
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny ł sztu- 
czny w bryłach I beczkach na posadzki. Asfalt ścienny do izo- 
lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć 
dachowych i wszelkich robót asfaltowych, 


Cenniki, próbki iopisy bezpłatnie. 


EMAIL AUŹZNITZRY OŚWIĘCIM 


DWORZEC. 
Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i astaitu 
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wyrabia: 


inteligentnym rolnikom. — W razie ! 
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15.500 XOS 


7'/2 do 10 miar I-a ,, 


3 PASY PONE (konopoe i z włókiem Roko- 


sowych) zastępujące doskonale skórzane 
WORKI JUVYOWE i papierzane 
LINY, PYPRĘGI, SZNURKI, 


jak również odnośne towary dostarcza firma: 


„AGRARIA“ Biała Bielsko. 
Zakupno wszelkich płodów ziemnych. 


Uprasza się o oferty. 
E OVANIN © 5 
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ZAWIADOMIENIE. 
Już otrzymaliśmy z fabryki Cegielskiego : 
PŁUGI BRONY 


żelazne, uniwersalne zyykłe, posiewne itd. 
Zarazem polecamy: 
PŁUGI WIROWKI 
z drewnianym grządzielem oryginalne, szwedzkie 
SIEWNIKI TRYERY, WAGI 
rzędowe dziesiętne 
do natychmiastowej dostawy: 


Polskie Tow. Handlowe 


Kraków, ul. Sławkowska 4, 
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KLIN) | MAY! 


jedyny radykalny i sbródówa: 
ny środek tępi bazwzgiędnie 


) SZCZURY I MYSZY. 
śś ze wzlędu naswe wybitne własno- 
l „KAP S ści i uznanie wielu powag nauko- 
wych, znaluzł szerokie zastosowania w każdem go- 
BA E domoweni, handlu przemyśle, leśnictwie, ogrodni- 
'ctwie, składach żywności itd. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych, 


Jeneralny zastęnca na Galicyę JAKÓB BRYKM A N 
Łódź, ui. Zachodnia 41. 1145 


( „KAPS“ g 
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Inż. Rudolf Popper 


Przedsiębiorstwo dla oświetlenia 
eleatrycznego i przeniesienia siły 


kraków, l. Św. Marka 27. Międzymiast. telefon Mr. 484. 


Wykonuje wszelkiego rodzaju 
instalacye elektryczne. Bogato zaopa- 
trzony skład dynamo-maszyn, motorów elektry- 
cznych I przetwarzaczy. Wiasnę warsztaty elektro- | 
techniczne. Budowa rozuzielnic dlu wszelkiego 
rodzuju prądu. Reperacye przepalonych dy- 
namo-maszyn i motorów elektrycznych 
wykonuje się szybko I fachowo. 
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Ważne dla kupców. 
R Ty 
PALATYN Penne 


JANA WŁ. SZULCA | SKI 
Wystrzegać się łalsylikatów I 


"adi" Jakób Brykman 


Łodź, ul. Zachodnia 41. 
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najleosza polska farba do mate- 
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| Fabryka maszyn Ę narzędzi rolniczych | w 7 Oświęcimiu. 
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Żygmunt Klemensiewicz. i- 
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Z drukarni Ludowej w Krakowie. 


